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Uchwała Prezydium Rządu w sprawie 
zwiększenia planu połowów 

rybołówstwa morskiego i pomocy 
dła rybaków

(d) Uchwala Prezyd ium  Rządu 
■xv spraw ie zwiększenia planu 
po łow ów  rybo łów stw a m orsk ie­
go i pomocy rybakom  p rzew i­
du je  szereg środków  i p rz y w i­
le jó w , k tó re  w p łyną  w zasad­
niczy sposób na podniesienie 
poziom u pracy, uspraw nienie 
te ch n ik i po łowów , u regu low a­
n ie  spraw y dop ływ u kad r i szko- j 
len ia . Również w  dziedzin ie me- j 
chan izacji, prze ładunku i prze- j 
tw ó rs tw a  oraz rozbudowy po r- j 
tó w  ryback ich  uchwała zm ierza j 
bezpośrednio do zapewnienia j 
sprawnego odbioru ryby  i wstę­
pnego je j prze tw órstwa. Prze­
w id u je  się dostarczenie dwóch 
transportow ców  dla rybo łó w ­
stwa m orskiego oraz dostarcze­
nie  szeregu nowych jednostek 
—  z te rm inem  oddania ich do 
eksp loatac ji ju ż  w I  kw a rta le  
br.

Uchwała, staw iająca przed ry ­
bo łów stw em  m orsk im  zwiększo­
ne zadania, p rzew idu je  szereg 
ważnych uspraw nień i św iad­
czeń dla rybaków  i p racow n i­
kó w  rybo łów stw a m orskiego

1. W celu polepszenia w a ru n ­
ków  bytow ych rybacy w m ia ­
stach: Św inoujście, Ustka, D ar­
łowo, Puck oraz W ładysław ow o 
o trzym u ją  70 procent pow ie rz­
chn i m ieszkalnej, uzyskanej 
drogą wprowadzenia przym uso­
w e j gospodarki loka lam i. F un ­
dusz Wczasów Pracowniczych 
w ydz ie rżaw i rybakom  w  okresie 
do m aia i  od września około 
200 pomieszczeń w  domach we 
W ładysław ow ie , Ustce, K o ło ­
brzegu i D a rłow ie  na Domy 
Rybaka i na m ieszkania.

2. Rybacy k u tro w i i da leko­
m orscy. zarówno za trudn ien i w 
przedsiębiorstwach państwo­
w ych  i spółdzielczych, ja k  też 
In d yw id u a ln i, .w yjeżdża jący na 
po łowy, korzystać będą z zaopa­
try w a n ia  w  żywność przez 
przedsiębiorstwo „B a lto n a “ .

Rvbacy zam ieszkali w  osa­
dach ryback ich  będą zaopatry­
w a n i w  węgiel w  ilościach prze­
w idz ianych  dla ludności m iast j 
Gdańsk -  G dynia. Zam iejscow i 
robo tn icy  o trzym a ją  kw a te ry  o- 
raz zapewnienie transportu  do 
m ie jsc zamieszkania.

Ryhący in d yw id u a ln i, zaw ie­
ra ją cy  planowe um owy skupu, 
będą zaopatryw ani w węgiel i 
o trzym a ją  bony m ięsno-tłusz- 
czowe, prawo do korzystan ia  z 
zaopatrzenia w  M orsk ie j Cen­
t ra l i  Zaopatrzenia oraz o trzy ­
m a ją  u ła tw ien ia , w  zakresie re ­
m ontów  ku trów .

3. Uchwała przyznaje ryb a ­
kom  za trudn ionym  w przedsię­
b io rs tw ach  państwowych spe­

c ja lny  system prem iow an ia  od
pełnego miesięcznego zarobku 
za w ykonan ie  m iesięcznych p la ­
nów połowów.

Ponadto za złow ioną ponad­
planowo rybę rybacy będą o- 
trzym yw ać dodatkową należ­
ność. Rybacy dalekomorscy, 
przebyw ający znaczną część ro ­
ku poza domem na odległych 
morzach Północnym  i Barentsa 
— o trzym u ją  prem ie wyższe od 
rybaków  ku trow ych .

Załogi ku trów , dokonujących 
po łowów w dn i świąteczne, bę­
dą o trzym yw ać dodatkowe w y ­
nagrodzenia. Przedsiębiorstwa 
skupujące rybę, będą wypłacać 
rybakom  in dyw idu a ln ym  pre­
m ie za w ykonan ie  miesięcznego 
planu dostaw od w artości zło­
w ione j ryby , w zależności od 
sezonów połow ow ych (m n ie j w 
sezonie, w ięcej poza sezonem), 
a także za przekroczenie planu 
miesięcznego. Rybakom  zaw ie­
ra jącym  umowę przysług iwać 
będzie nadal praw o do korzy­
stania z u lg  podatkow ych w  po­
staci opłacania podatku docho­
dowego w  fo rm ie  ryczałtu .

4. Uchwała zapowiada uka ­
zanie sie dalszych aktów  p raw ­
nych w zakresie zorganizowania 
sieci Dom ów Rybaka oraz 
św ie tlic  z odpowiednia obsługą 
ku ltu ra lno-ośw ia tow a itp . Pod­
jęta zostanie w najb liższym  
czasie uchwała Prezydium  Rzą­
du w spraw ie pomocy k redy to ­
wej i m ateria łow e j w zakresie 
budow nictw a indyw idualnego 
dla rybaków , co w inno wzmóc 
osadnictwo rybaków  na W y­
brzeżu.

5. P rezydium  Rządu ustano­
w iło  odznakę przodownika p ra ­
cy, nadawaną zasłużonym r y ­
bakom przez M in is tra  Żeglugi.

6. Uchwała stwarza w a runk i 
dodatkowego wyszkolenia na 
k ró tko trw a łych  kursach 600 r y ­
baków pokładowych. 60 szy­
prów  i 60 m echaników — w 
zorganizowanych w tym  celu 2 
ośrodkach szkoleniowych.

W dążeniu do zwiększenia po­
łow ów  zostanie znacznie zw iek- • 
szony tabor p ływ ający: P lano­
we oddanie do eksp loatac ji w ! 
roku bieżącym 38 nowych jed- j 
nostek połowowych ora > U s il­
n ików  lń rt, tH w ć ii zabezpieczy w 
pełni potrzeby rybo łów stw a.

Ponadto w  poważnym zakre­
sie zwiększone beda inw estycje  
lądowe. M. in. wyposażona zo­
stanie fab rvka  części zam ien­
nych do s iln ikó w  i s iln ików  
polskie! kon s tru kc ji. m ark i 
..Renag“  oraz rozpocznie sie 
budowa stoczni rem ontow ej dla 
obsłużenia da lekom orskich je d ­
nostek rybackich .

K ra jo w a  narada ry b a c k a  w  G d yn i
(d) 1.0 lutego br. w  G dyn i od­

by ła  sie kra jow a  narada rybac­
ka, poświecona om ów ieniu u- 
chw a ły  P rezyd ium  Rządu.

Narada odbyła sie w  obecno­
ści m in. żeglugi tow . M. Popiela, 
w icem in. żeglugi tow. L. B ie l­
skiego oraz k ie row n ika  W ydzia łu 
K om unikacy jnego KC  PZPR — 
tow . J. Gordona.

Uchwałę Prezyd ium  Rządu 
om ó w ił nacz, dvr. Centralnego 
Zarządu Rybołówstwa M orsk ie ­
go — B iliń sk i.

W  dyskus ji głos zabierało 
k ilkudz ies ięc iu  rybaków , p ra ­
cow n ików  przedsiębiorstw,
działaczy po litycznych i zw iąz­
kow ych. W  wypow iedziach 
sw ych da li oni w y ra z  swemu 
zadowoleniu z uchw a ły  Rządu.

..W okresie wytężonej w a lk i 
całego narodu , o przezwycięże­
n ie  trudności gospodarczych, o 
budowę potęgi naszego k ra ju  — 
m ó w ił szyper z M /T  „K aczo r“ 
W ładysław  Knibba — m usim y 
w ytężyć wszystkie s iły , ażeby 
w ykonać nasze zadania roku 
1952.

Załoga M /T  „K aczo r“ , w ita ­
jąc z radością i zadowoleniem 
uchwałę Prezyd ium  Rządu — 
zobowiązuje sie swoi roczny 
pian połowów wykonać w  110 
procentach. Jednocześnie otacza­
m y socjalistyczną opieką m a­
szyny i  urządzenia na naszej 
jednostce w  celu przedłużenia 
je j okresu m iedzyrem ontowego“ .

Gorąco przy ję to  również 
wypow iedź szypra K u row sk ie ­
go ze Spółdzielni Pracy „Jed ­
ność rybacka“ w  G dyni. S tw ie r­
dz ił on. że 16 ku tró w  te j 
spółdzielni, pomimo niedzieli, 
na tychm iast po ogłoszeniu u- 
ehwały. wyszło w morze, w  ce­
lu z łow ienia ponadplanowego 
ładunku  ryby .

Dyskusje podsumował m in. 
żeglugi tow . M ieczysław  Po­
piel. s tw ierdza jąc m. ln „  że u - 
ehwała jest wyrazem  głębokie j 
trosk i naszego Rządu o wszech­
stronny rozw ój rybołówstwa.

Uczestnicy narady uch w a lili 
rezolucję, w  k tó re j zobowiązu­
ją  się wykonać przed term inem  J 
zadania trzeciego roku planu 
6-letniego.

17 milionów zł oszczędności 
przyniosły w 1951 r. pomysły 
racjonalizatorskie w górnictwie

(f) Za łog i górnicze dzięki po­
m yśln ie  rozw ija jącem u się w 
kopaln iach ruchow i rac jona liza ­
c ji wygospodarowały w  roku 
ub ieg łym  praw ie  17 m ilionów  
z ło tych oszczędności. W  okresie 
ty m  zgłoszono ponad 21 tys ię ­
cy w n iosków  rac jonalizatorsk ich 
1 wynalazków . Z liczby te j 6.189 
w n iosków  zgłoszonych zostało 
przez pracow n ików  fizycznych.

I "W kopaln iach dz ia ła ją  143 
; k lu b y  rac jona lizac ji. W szystkie 
one zaopatrzone zostały w  po­
trzebne wyposażenie technicz­
ne oraz bogatą lite ra tu rę .

Wśród k lu bó w  rac jona lizac ji 
j przem ysłu węglowego na czoło 
w ysuw ają  się k lu b y  kopa ln i: 
„P rezyden t“ , „W ieczorek“  i  „P o ­
k ó j“ .

W  Polsce is tn ie je  dziś 8 razy 
w ięce j szkó ł za w o d o w ych  

n iż  przed w o jn ą
(f) W ie lokro tn ie  w lecej ab­

solwentów szkół podstawo­
w ych n iż przed w o jną  k o n tyn u ­
u je  w  Polsce Ludow ej naukę w 
szkołach średnich ogólnokszta ł­
cących lub  szkołach zawodo­
wych.

Państwo Ludowe szeroko roz­
budowało bowiem  system szkól 
wszystkich typów . Dziś w śred­
nich szkołach ogólnokształcą­
cych uczy się dw ukro tn ie  w ię ­
cej m łodzieży (w  stosunku do 
liczby m ieszkańców) niż w  P o l­
sce przed w rześniowej.

Z m ie n ił się radyka ln ie  skład 
socja lny uczniów  tych szkół. 
W  klasach ósmych, t j.  p ie rw -

! szych klasach rea lizu jących pro - 
| gram szkoły średnie j kszta łc i się 

dziś 39,2 procent m łodzieży po­
chodzącej z rodzin robotniczych, 
30,8 procent m łodzieży z rodzin 
chłopów pracujących. Przed 
wojną w  gim nazjach i liceach 
uczyło się zaledwie około 4 pro - 

| cent m łodzieży robotniczej i ok. 
i 10 procent m łodzieży pochodzą- 
| cej z rodzin chłopskich.

W  k ra ju  naszym is tn ie je  dziś 
8 razy w ięcej szkól zawodo­
wych, niż było ich w  roku 
1937/38. P ow o łano 'do  życia ca­
le nowe gałęzie szkolnictwa, jak  
np. szkoły górnicze, k tó rych  
przed w o jną  nie  by ło .

[ś sd i°A %Jionstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
zapewnia na zawsze pełne równouprawnienie kobiet

Robotnicy, chłopi, naukowcy, młodzież, kobiety 
omawiają projekt Konstytucji

Łączy ich braterska przyjaźń

(f) W  ca łym  k ra ju , w  m iastach i m iasteczkach, w  gm inach 
i grom adach —  toczy się ożyw iona dyskusja nad p ro jek tem  
K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolite j Ludow e j.

Na sesji D zie ln icow ej Rady 
Narodowej W arszawa -  Ż o li­
borz, poświęconej p ro je k to w i 
K o n s ty tu c ji Polskie j Rzeczypo - 
spo lite j Ludow ej, re fe ra t w yg ło ­
s ił Budow niczy P o lsk i Ludow ej, 
zastępca przewodniczącego P re­
zyd ium  Stołecznej Rady N aro­
dowej — M ich a ł K ra jew sk i. W 
czasie ożyw ionej dyskus ji zabie­
ra li głos radn i oraz członkow ie 
dzielnicowego a k tyw u  spolecz - 
nego. Radna Siem ińska zw róci­
ła uwagę na u trw a le n ie  przez 
p ro je k t K o n s ty tu c ji rów no - 
upraw nien ia  kobiet. S tw ie rdz i­
ła, że w  konsty tuc jach  przed­
w o jennych by ło  w ie le  p ięknyćh 
słów, ale w  p raktyce  kob ie ty  
b y ły  obyw a te lam i „d ru g ie j 
ka te go rii“ . „P olska Ludowa 
za cenę życia i  k rw i swych 
najlepszych synów p rzyw ró ­
c iła  nam, ludziom  pracy, god­
ność ludzką. K ob ie ty  za jm u ­
ją  dziś odpow iedzia lne stano­
w iska. Ja sama ja ko  radna 
biorę czynny udzia ł w  gospoda­
row an iu  naszym kra jem . K o n ­
s ty tuc ja  Polsk ie j Rzeczypospo­
li te j Ludow ej na zawsze zapew­
nia pełne rów nouprawnien ie" 
kobiet. T ym  goręcej będę p ra ­
cować nad upowszechnieniem 
znajomości naszej K o n s ty tu c ji“ .

Łódzcy włókniarze 
dyskutują nad projektem 

Konstytucji
"Wacław M a jew sk i z ZPB lm. 

S ta lina w  Łodzi jest jćdnym  z 
tych tkaczy, k tó rzy  plan p ro ­
d u k c ji p ierwszych dwóch la t 
p lanu 6-letniego w yko n a li już  
we wrześniu ub. roku. Obecnie 
kończy zadania przew idziane 
dla niego na czerwiec br. M ó­
w i: „Nasza K onsty tuc ja  jest ta ­
ka. ja k ie  są w y n ik i naszej p ra ­

cy za m in ione 7 la t wolności. 
W Polsce Ludow ej sami tw o ­
rzym y dla siebie praw a i  usta­
lam y nasze obow iązk i“ .

„K tóż . nie pam ięta baraków  
dla bezdomnych przy ul. Bazar- 
nej, gdzie umieszczane b y ły  ro ­
dziny eksm itowanych bezrobot­
nych — m ów i tkacz M i­
cha lik  w  czasie zebrania d y ­
skusyjnego rob o tn ików  ZPW  
im. W aryńskiego. — Te czasy 
już  nie wrócą. Codzienną pracą 
pokażemy Scheiblerom, Radzi­
w iłło m , S ławojom , że ich czasy 
już  na zawsze m in ę ły “ .

Musimy pracować
coraz lepiej i wydajniej
Na zebranie dyskusyjne w  Za­

kładach Sodowych w  M ątw ach 
ko ło  Inow roc ław ia  p rzyby ła  ca­
ła załoga. W ie lką  św ie tlicę  fa ­
bryczną szczelnie w y p e łn il i ro ­
botnicy, pracow nicy um ys łow i i 
m łodzież zatrudniona w  zak ła­
dach.

„F a b ry k i w  In o w ro c ła w iu  na ­
leżały przed w o jną  do k a p ita ­
lis tó w  polskich, be lg ijsk ich  i 
n iem ieckich — m ó w ił rob o tn ik  
Laks. — Z naszego tru d u  ży li 
Solyayowie. A  p rzec ież,to  nasi 
ojcow ie w znosili te fa b ry k i. Te­
raz Zak łady Sodowe i  w ie le  
Innych nowych fa b ry k  należy 
do nas. D zięk i temu pracy s ta r­
czy dziś dla każdego. A byśm y 
się okazali godni naszej K o n ­
s ty tu c ji — m usim y pracować 
coraz lep ie j i w y d a jn ie j, aby w  
pe łn i w ykonyw ać p lany p ro ­
dukcyjne. Jest to naszym p ie r­
wszym obow iązkiem “ .

O klaskam i p rz y ję li zebrani 
w ystąp ienie byłego robo tn ika  
Zakładów , obecnie techn ika  K o ­
złowskiego. „F ab ryka n tom  i ob­
szarnikom  — m ó w ił on — cho-

I dzilo o to, -aby ro b o tn ik  b y ł 
! ciemny, aby tym  ła tw ie j m ogli 
j go w yzyskiwać. P ro je k t K on - 
! st.ytucji m ów i o tym , że każdy
■ ma prawo do nauki. Jak w yg lą - 
! da prawo do na uk i i zabezpie­

czenie tego prawa, w iem  sam 
po sobie. Jestem synem ko le ja -

: rza. B y łym  robo tn ik iem . Za 
i dawnych czasów nie mogłem 
: nawet m arzyć o ja k im k o lw ie k  

awansie. W yrzucałem  z ko tlo w - 
; n i szlakę z pieców. Dziś jestem 
j technik iem . W ładza ludow a u - 
! m oż liw iła  m i ukończenie Tech- 
i n ikum  Chemicznego. Zdobyłem  
( p iękny i  pożyteczny zawód. D la ­
tego p ro je k t K o n s ty tu c ji uw a- 

| żarn za sw ó j".
*

j Z zagadnieniam i dotyczącym i 
j pro jektu  K o n s ty tu c ji Polskie j 
j Rzeczypospolitej Ludow e j, za- 
j poznali się na specja lnym  ze- 
I b ran iu  działacze sztuk i i k u l-  
i tu ry  z terenu w o j. gdańskiego.

W czasie narady przedstaw i- 
; ciele środow isk ku ltu ra ln y c h  i
■ artystycznych W ybrzeża posta- 
! no w ili dla lepszego zaznajom ie- 
i nia wszystk ich ludz i sz tuk i 1
!’ k u ltu ry  z p ro jek tem  K o n s ty tu - | 
i  c ji zorganizować specjalne w ie - 
j czory dyskusyjne w  swoich 
środowiskach oraz brać żyw y 
udzia ł w  ogólnonarodowej d y ­
skusji.

„Osiągniemy 
Jak najlepsze plony"

W  w ie lu  wsiach 1. osiedlach 
; Lubelszc. 'zny odby ły  się już  
i zebrania dyskusyjne pośwlęco- 
| ne om ów ieniu j^-o jektu  K on- 
j sty tuc ji. Na zebraniach jako  
I prelegenci p rzem aw ia li: rob o t- 
j nicy, inżyn ie row ie , technicy, 
j profesorow ie wyższych uczelni 
i nauczyciele.

Na teren ie pow. lu b a rto w ­
skiego zebrania grom adzkie, po- j

■ święcone om ów ieniu i przedy- i 
j .drutowaniu p ro je k tu  K on s ty tu - | 
I c ji Po lsk ie j R zeczypospo lite j1

Ludow e j odby ły  się ju ż  w 22
gromadach. W czasie dyskusji 
ch łop i podkreśla li o lbrzym ie 
przem iany gospodarcze, jasrie 
zaszły po w yzw o len iu  w Pol* 
sce, opiekę w ładzy ludow ej nań 
ludnością m iast i wsi, oraz po­
lepszenie się w a run ków  by to ­
wych chłopów i robotn ików .

Na zebraniu w  gromadzie 
Łucka chłop ś redn io ro lny ob. 
Jadżm in pow iedzia ł: „Sam i i 
na jlep ie j odczuwam y dużą po- | 
prawę w a run ków  życia w  sto- | 
sunku do tego, co by ło  p rz e d ! 
w ojną. Nasza gromada została 
zradiofonizowana i  ze lek try - i 
fikow ana. C h łop i nasi pracują 
na licznych budowach. W idzi- j 
m y ile  budu je się w  naszym 
powiecie i  wo jew ództw ie. T ak ] 
jest w  ca łym  k ra ju . To dobrze, i 
bo będziem y m ie li nowe fa b ry - I 
k i, k tó re  będą także dla w s i 
dostarczać maszyn, narzędzi i 
ro ln iczych  i  różnych tow arów . | 
M y zaś do łożym y starań, ny ja k  
na jw ięce j wyhodować św iń  i 
krów , by osiągnąć ja k  najlepsze 
p lonv i zapewnić robo tn ikom  w  
mieście żywność. Bo w iem y, że 
ja k  będziemy nawzajem  sobie 
pomagać, to będzie nam wszy­
s tk im  lep ie j 1 zbudu jem y P o l - ! 
skę silną 1 bogatą.“

T łum n ie  p rz y b y li na zebra­
nie poświęcone K o n s ty tu c ji 
m ieszkańcy grom ady N ow o­
dw ór, gm. Kam ionka, pow. L u -  | 
ba rtów . Zabiera jąc głos w  d y -  i 
skusji sołtys grom ady N ow o- 

i dw ór Jan Brodzisz pow iedzia ł: 
„Czy przed w o jną  by ło  m oż li­
we, aby biedny chłop m ógł się 
leczyć w  uzdrow iskach i sa­
natoriach? M ógł sobie na to 

I pozwolić ty lk o  obszarnik. Obec- i 
j  nie zaś dzięki w ładzy ludow ej, : 
z uzdrow isk korzysta ją  ro b o t­
n icy i ch łop i.“

Również na Innych zebra- i 
niaćh w  gromadach p o w ia tu  
lubartow skiego chłop i żywo [ 
dysku tow a li nad pro jektem  
K on s ty tu c ji.

Potężną faią strajków odpowiedzieli robotnicy francuscy 
na zakaz antyfaszystowskich manifestacji

Starc ia  z p o lic ją  p rzed za k ła d a m i R enau lt
(f) P A R Y Ż  (PAP). We w to re k  12 bm. F ranc ję  ob ję ła  fa la  

s tra jkó w . Lud  francusk i uczcił w  ten sposób rocznicę m a­
n ifes tac ji an tyfaszystow sk ich  w  1934 r. i jednocześnie dał 
w yraz  zdecydowanej w a lk i z p o lity k ą  kó ł rządzących, p o li­
ty ką  w o jn y  i nędzy. N

Liczne s tra jk i dem onstra­
cy jne odby ły  się zarówno w  o- 
kręgu stołecznym ja k  i na p ro ­
w in c ji,  m im o rep res ji ze s tro ­
ny w ładz.

P rze rw a li m. In. pracę rob o t­
n icy zakładów  Renault. Na te­
renie tych zakładów odbył się 
w ie lo tysięczny w iec pod prze­
w odn ictw em  członka K C  K P F  
— Line ta . P o lic janc i, k tó rzy  
p rz y b y li na samochodach p a n -1

cernych, u s iło w a li w targnąć na 
teren zakładów. Doszło do 
starć. 15 robo tn ików  aresztowa­
no.

W edług obliczeń prasy, w ła ­
dze zm ob ilizow a ły  w  okręgu 
pa rysk im  80 tysięcy po lic jan ­
tów  i  żo łn ie rzy g w a rd ii rucho­
mej.

W skutek s tra jk u  ko le ja rzy , 
ograniczony został poważnie 
ruch na dw orcach paryskich .

S tra jk  ob ją ł rów nież gazownię 
i e lektrow nię . Zm n ie jszy ł się 
ruch m etra i  autobusów. P rzer­
w a li pracę szoferzy i  tragarze 
w  halach parysk ich . W  w ie lu  
przedsiębiorstwach budow la ­
nych nie s taw iło  sie do pracy 
100 procent robo tn ików .

O bardzo poważnych rozm ia­
rach ruchu s tra jkow ego donoszą 
z m iejscowości pod Paryżem. 
W ie lk iem u ograniczeniu uległa 
zwłaszcza praca w  fabrykach 
przem ysłu metalowego. O dbyły 
sie liczne wiece robotnicze pod 
hasłem obrony R e pu b lik i i p ro­
testu przeciw ko pro faszystow - 
skie j po lityce  rządu.
' W iadom ości o dem onstracy j-

nież z p ro w in c ji, m. in. z depar- j 
tam entu Nord. W w ie lu  ośrod- i 
kacb robotn iczych odby ły  się 
zebrania, na k tó rych  uchw a lo­
no pro testy p rzeciw ko w ydane- j 
m u przez w ładze bezprawnemu j 
zakazowi m an ifes tac ji.

„L ib e ra tio n “  podkreśla, że 
w ydan ie  przez rząd zakazu m a- i 
n ife s tac ji 10 lu tego stanow i ob- { 
ja w  faszyzacji o fic ja lnego  życia 
politycznego we F ranc ji. Ro­
bo tn icy  i wszyscy repub likan ie  
paryscy, oburzeni tym  bezpraw­
nym  zakazem, d a li ponownie 
w yra z  swej w o li w a lk i prze­
c iw ko  faszyzmowi, o wolność i 
pokój.

Poważne zadanie rybołówstwa morskiego
Powyżej p u b lik u je m y  uchw ałę P rezy­

d ium  Rządu w  spraw ie  zw iększenia po­
łow ów  ry b  m orsk ich  w  b r. U chw ała  
ta, staw ia jąc przed rybo łów stw em  m o r­
sk im  nowe, poważnie zwiększone zada­
nia, w skazuje d rog i, w iodące do roz­
w iązania tych  zadań i  p rzynos i ze sobą 
szereg ważnych zm ian w  dziedzin ie  po­
mocy d la  rybo łów stw a  m orskiego: zw ięk 
szenie program u budow n ic tw a , uspraw ­
n ien ie  rem ontów  taboru  rybackiego 
i usta lenie specja lnych p re m ii d la r y ­
baków, za trudn ionych  w  przedsięb ior­
stwach państw ow ych i  spółdzielczych 
oraz rybaków  in d yw id u a ln ych  — za 
w ykonan ie  i  przekroczenie m iesięcz­
nych p lanów  po łow ów  w zg lędn ie  do­
staw  ryb .

Zw iększyć po łow y ry b  m orsk ich  do 
125 tysięcy ton, obniżając równocześnie 
koszt w łasny po łow ów  —  oto zadanie, 
ja k ie  przed p racow n ikam i naszego r y ­
bo łów stw a m orskiego pos taw ił tegorocz­
n y  p lan. R ealizacja tego p lanu jest d la 
gospodarki narodow ej, zwłaszcza jeże li 
chodzi o popraw ę zaopatrzenia ludności 
w  a r ty k u ły  żywnościowe, n iezm ie rn ie  
ważna. W  tych  okolicznościach praca 
ryb a kó w  m orsk ich  nabiera specjalnej 
w agi. I

Realizacja tegorocznego p lanu poło­
w ów  ryb  m orskich  nie jest sprawą ła ­
twą. Ilość ryb , z łow ionych w  roku  ub ie ­
g łym  nie p o k ryw a ła  założeń p lanu  i w y ­
niosła 72 tysiące ton. Również w a lka  
o obniżkę kosztów w łasnych, prow adzo­
na z powodzeniem przez większość 
przedsięb iorstw  w  k ra ju , na odcinku 
rybo łów stw a  m orskiego, p lanow anych 
w y n ik ó w  nie przyn ios ła . W ykonan ie  
zadań p lanu na 1952 r., zakładającego 
75-procentowy w zrost po łow ów  przy 
równoczesnym  obniżen iu  ich kosztów, 
w ym aga od przedsięb iorstw  ry b o łó w ­
stwa m orskiego g run tow ne j ana lizy po­
pe łn ionych b łędów i usunięcia ich. P lan 
na br. wymaga pełnej m o b iliza c ji wszy­
s tk ich  środków  i u ruchom ien ia  n ie w yko ­
rzystanych dotąd rezerw  -dla podniesie­
nia organ izacji p racy na wyższy po­
ziom, dla stoczenia zw ycięskie j b itw y  
9 postaw ien ie  ryb o łó w s tw a  m orskiego

w  szeregu przodu jących  gałęzi naszej 
gospodarki.

Doświadczenia dotychczasowej pracy 
p rzedsięb iorstw  rybo łów stw a  w skazują, 
że je d n ym  z na jpow ażnie jszych n iedo­
ciągnięć by ło  zdecydowanie w ad liw e  
w yko rzys tan ie  taboru  połowowego. Np. 
w  państw ow ym  przedsięb iorstw ie  r y ­
bo łów stw a dalekom orskiego „D a lm o r“ , 
w  p ierw szej po łow ie  ub. r. s ta tk i spę­
d z iły  d w u k ro tn ie  w iększą ilość dn i w  
rem oncie, n iż  na m orzu, podczas gdy 
p lan  p rze w id yw a ł sytuację  odw rotną. 
G łów ną przyczyną d ługo trw a łośc i re­
m on tów  b y ło  to, że przeprowadzono je 
w  w iększości chaotycznie, bezplanowo. 
Często notow ano w yp a d k i n iedba lstw a, 
k tó rego  w y n ik ie m  b y ła  n iska jakość re ­
m ontu.

D ru g i pow ażny m ankam ent, to  p ły n ­
ność k a d r —  w y n ik  niedostatecznej o- 
p ie k i p rzedsięb iorstw  rybo łów stw a  nad 
cz łonkam i załóg, niedostatecznej tro sk i
0 ich  spraw y bytow e, o stale podw yż­
szanie ich k w a lif ik a c ji i w pa jan ie  so­
c ja lis tyczne j dyscyp liny  pracy. Te po­
ważne zaniedbania należy w  br. d e fi­
n ity w n ie  z likw idow ać. P rzyczyn i się to 
do zerw ania  z p ra k ty k ą  ciągłego prze­
noszenia się członków  załóg z jednej 
jednos tk i na drugą — zjaw iska  typ o ­
wego zwłaszcza dla rybo łów stw a  dale­
kom orskiego. U ła tw i otoczenie sta tku , 
jego urządzeń i sprzętu, na leżytą opie­
ką, da w a ru n k i konieczne do zgrania 
się poszczególnych załóg i stw orzenia 
przez nie s ilnych  k o le k tyw ó w  p ro d u k ­
cy jnych . Podniesie się odpow iedzia l­
ność załóg za pow ierzone im  s ta tk i.

Zadania, ja k ie  przed rybo łów stw em  
m orsk im  s taw ia  tegoroczny, znacznie 
zw iększony plan, są poważne i trudne. 
Zwłaszcza przedsiębiorstw a państw o­
we, k tó rych  p lan po łow ow y j-est w  roku  
bieżącym dwa i pół raza wyższy, n iż  
w  roku  ub ieg łym , muszą dokonać du ­
żego w ys iłku , aby pracą podległych 
im  jednostek k ie row ać opera tyw n ie
1 sprężyście. Muszą one, czerpiąc z do­
świadczeń przodujących rybaków  ra ­
dzieckich, rozpocząć pracę nad w p ro ­
wadzeniem  nowoczesnej techn ik i po ło­
w ów . musza ;— poprzez specjalne k u r ­

sy zawodowe —  zapoznać z nią załogi | 
k u tró w  ryback ich . Trzeba w  n a jk ró t­
szym czasie opracować zasady na jści- \ 

ślejszego skoordynow ania  pracy ryba - ; 
ków  m orsk ich  i lądow ych p racow n ików  i 
rybo łów s tw a  w celu takiego odbiera- \ 

nia  po łow ów  i p rzerab ian ia  z łow ionych j 
ryb , aby nie u leg ł m arno traw stw u  ani j 
jeden k ilog ram . Należy szybko zakon- j 
czyć przygotow an ia  do zbliżającego się 
wiosennego sezonu po łow ów  dorsza.

O dpow iedzia lne zadania stoją przed 
C e n tra ln ym  Zarządem R ybołów stw a ! 
M orskiego, k tó ry  pow in ien  związać się j 
bardzie j z pod leg łym i m u przedsiębior- ! 
s tw am i, instruow ać, i koordynow ać ich : 
pracę i  wreszcie — sprężyście, na co- 
dzień, kon tro low ać  w ykonyw an ie  za­
dań.

Poważna ro la  w  walce o tegoroczny 
plan po łow ów  przypada Z w iązkow i Z a ­
w odow em u P racow n ików  Żeglug i oraz 
organizacjom  p a rty jn y m  w  ryb o łó w ­
stw ie . Organizacje, a k tyw iśc i i cz łonko­
w ie  p a r t ii  po w in n i w y jaśn iać ogółow i 
ryb a kó w  w ie lką  wagę, ja ką  ma po- j 
m yślne w ykonan ie  po łow ów  i dostawy 
ryb  dla popraw y zaopatrzenia ludności 
pracu jące j, d la um ocnienia naszej go- | 
spodark i. P ow inny one zm obilizow ać j 
szerokie rzesze rybaków  do upa rte j 
w a lk i z trudnościam i, do w a lk i o 
w zm ocnienie socja listycznej d yscyp li- | 
n y  pracy; do systematycznego zw ięk - j 
szania połowów . Trzeba, aby spec­
ja ln y  nacisk na pracę w śród pracow - j 
n ikó w  aparatu rybo łów stw a  po łożyły 
terenowe instancje  pa rty jne .

W spółzaw odnictw o m iędzy załogam i | 
w  osiągnięciu o b fitych  połowów . : 
w  oszczędności na odcinku zużywania 
p a liw a  i  sm arów, w łaściw e j eksp loata­
c j i  sprzętu rybackiego i w a lk i o prze- \ 

dłużenie pracy s ta tków  m iędzy okre ­
sami rem on tow ym i — oto g łówne dro- j 
gi, prowadzące do w ykonan ia  p lanu j 
w  ram ach usta lonych nak ładów  fin a n ­
sowych.

Realizacja tych  zadań —• to ważny 
egzamin sprawności aparatu ryb o łó w ­
stwa m orskiego, sprawności jego pra- j 
cow n ików . Egzam in ten musi być zda­
ny pom yśln ie  —  p lan po łow ów  na 1952 
ro k  m us i być zw ycięsko zrea lizow any, 1

W ■w ie lk ie j im prezie  m łodzieży, I I I  H arcersk ich Igrzyskach Z i­
mowych, k tó re  zakończone zostały w  dn iu  10 bm., w z ię ło  
udzia ł oko ło 1000 harcerzy z całego k ra ju . W Igrzyskach ucze­
s tn iczy li także p ion ie rzy  koreaiiscy i harcerze czechosłowac­
cy. Na zd jęc iu : grupa m łodocianych zaw odników  po lsk ich  

z chorążym  delegacji koreańskie j L i Van
F o to  C A F  — D ą b ro w le c k l

Komitety obchodu 100 rocznicy 
śmierci M ikołaja Gogola 

i 150 rocznicy urodzin Y ictora Hugo
f f l  YT'.'dcA ',,'ra sesja Ś w ia to­

w e j Rady P oko ju podjęła in i­
c ja tyw ę  zorganizowania we 
w szystkich k ra jach  w  1952 ro ­
k u  obchodu w ie lk ic h  rocznic 
k u ltu ra ln ych . Obchód ten ma 
zainteresować i zapoznać n a j­
szersze w a rs tw y ludności z roz­
w o jem  k u ltu ry , ja ko  w spólnym  
dorobkiem  całej ludzkości.

Podejm ując in ic ja ty w ę  Ś w ia ­
tow e j Rady P oko ju w  spraw ie 
obchodu 100 rocznicy śm ierci 
M iko ła ja  Gogola i 150 rocznicy 
urodzin  V ic to ra  Hugo, Prezy­
d ium  Polskiego K o m ite tu  Ob­
rońców  Pokoju powoła ło  K o ­
m ite ty  Obchodu tych  rocznic 
w  następującym  składzie:

K o m ite t Obchodu 100 roczni­
cy śm ierci Gogola pod prze­
w odn ictw em  Leona K ru czko w ­
skiego, przewodniczącego Z w ią ­
zku L ite ra tó w  Polskich , w 
składzie:

A dw entow icz K a ro l, a k to r- 
reżyser; A lb re ch t Jerzy, prze­
wodniczący P rezyd ium  Stoi. 
Rady N a rod ow e j; B a rc ikow sk i 
W acław, w icem arszałek Sejmu 
P raw odaw czego RP; Berm an 
Jakub, podsekretarz Stanu w 
P rezydium  Rady M in is tró w ; 
B ron iew sk i W ładysław , lite ra t; 
ChalasińskL Józef, re k to r U n i­
w ersyte tu  Łódzkiego; Daszewski 
W ładysław , profesor ASP; Dem­
bow ski Jan, profesor, przewod­
niczący PKO P; D ybow ski Ste­
fan, m in is te r K u ltu ry  i S ztuk i; 
Dąbrowska M aria , lite ra tk a ; 
Jakubiec M arian , profesor 
U n iw . W rocławskiego; K łos ie - 
w icz "Wiktor, przewodniczący 
CRZZ; K ow a lsk i W ładysławy 
marszałek Sejm u Ustaw odaw ­
czego RP; K u rn ako w icz  Jan, 
a k to r; M a tw in  W ładysławy prze 
wodniczący ZG Z M P ; M ły n a r­
sk i Zygm unt, prezes Tow. W ie­
dzy Powszechnej; Ochab 
Edw ard, sekretarz K C  PZPR; 
Ozga -  M ich a lsk i Józef, p rze- i

w o-krezący ZSChi- P c lia k  Se­
w eryn,  l i te ra t;  R udn ick i L u ­
cjan, l ite ra t;  S ch ille r Leon, re ­
żyser; S ta ff Leopold, lite ra t;  
Stróżecka Leonora, d y re k to r 
W szechnicy R ad iow e j; T u w im  
Ju lian , lite ra t; W ażyk A dam , 
lite ra t;  Ze lw erow icz A leksan­
der, aktor.

K o m ite t Obchodu 150 roczn i­
cy urodzin V ic to ra  Hugo pod 
przewodnictw em  Adam a R a- 

: packiego, m in is tra  Szko ln ic tw a 
i Wyższego, w iceprzewodniczące­
go Polskiego K om ite tu  O broń - 

! ców P oko ju , w  składzie:
A nd rze jew sk i -Jerzy, lite ra t;  

Breza Tadeusz, lite ra t;  D ą bro w - 
! ski B ron is ław , d y re k to r Państw, 
j Teatru Polskiego; D cbraczyń- 
| sk i Jan, lite ra t;.  E ib isch Euge- 
] niusz, profesor ASP; F ied le r 
Franciszek, redakto r; H o ffm an  
Paweł, k ie ro w n ik  w ydzia łu  k u l-  

j tu ry  KC  PZPR; Ig n a r S tefan,
I profesor, w iceprzewodniczący 
PKO P; Iw aszkiew icz Jarosław ,

I lite ra t; Jakubowska Wanda, re -  
; żyser f ilm o w y ; Jarosiński W i-  
: to ld , m in is te r O św ia ty; K o tt  
Jan, profesor U n iw . W roc ław ­
skiego; K reczm ar Jan, re k to r 

| PW ST; K u lczyńsk i S tan isław , 
j profesor Un iw . W rocławskiego; 
j K u ry lu k  K a ro l, prezes C e n tra l- 
j nego Urzędu W ydawniczego; 
M odzelewski Zygm unt, re k to r 

| IK K N ; M orstinow a Zofia , l i te ­
ra tka ; N ałkow ska Zofia, li te ­
ra tka ; P utram ent Jerzy, lite ra t,

! w iceprzewodniczący PKO P; S ło - 
i n im sk i A n ton i, li te ra t; Sokorsk i 
; W łodzim ierz, w icem in is ter K u l-  
; tu ry  i S ztuk i; Szancer Jan M a r- 
| cin, p las tyk ; W asilkow sk i Jan, 
re k to r U n iw . W arszawskiego; 
Wende Jan K aro l, sekretarz ge­
ne ra lny K W K Z ; W ojc iechow ski 
Zygm unt, profesor U n iw . Po­
znańskiego; Ż ó łk iew sk i Stefan, 
profesor, d y re k to r In s ty tu tu  
Badań L ite rack ich .

100 łys. nowych izb mieszkalnych 
odda do użytku Zakład Osiedli 

Robotniczych w 1952 r.
(f) Jak p rzew idu je  p lan na | 

ro k  bieżący Zakład O sied li Ro­
botniczych, n ie  licząc innych 
inwestorów, odda do użytku  100 I 
tys. izb m ieszkalnych. Znaczy j 
to, iż  w  przeciągu roku  bieżące­
go w ybudu jem y i  oddamy do 
użytku  m ieszkania dla ok. 150 
tys. osób, co odpowiada m iastu 
w ie lkości B 3^dgoszczy. Budowa 
prowadzona jest w  750 p u nk­
tach k ra ju , z czego w  264 p u n k ­
tach prowadzona jest budowa 
całych nowych osiedli.

Rok ub. b y ł okresem, w  k tó ­
rym  ZOR skoncentrował swą 
działalność na większych zespo­
łach budow nictw a mieszkalnego.

W  roku 1951 ZOR oddał do 
użytku  w  nowych osiedlach 
73.709 izb m ieszkalnych.

W  sumie w  dwóch pierwszych 
latach planu 6-letn iego ZOR 
przekazał do użytku  154.900 izb, 
zaś in n i inwestorzy w ybudow a li 
w  ty m  czasie 33.300 izb. O dy ­
nam icznym  rozw o ju  naszego 
budow nictw a świadczy fa k t, iż 
wstępny p ro je k t ustawy o p la ­
nie 6-le tn im  przew idyw a ł w  
dwóch pierwszych la tach  p lanu j

oddanie do uży tku  112.800 izb.
Jeżeli w ie lkość nakładów  na 

budow n ic tw o m ieszkaniowe w  
r. 1949 przy jąć  za 100, to ju ż  w  
roku  następnym , t j .  w  1950 
w skaźn ik ten w zrósł do 175, by 

; w  roku  1951 wynieść 265 i  osią­
gnąć w' roku  bież. 370. B u d u je - 

| m y w ięc w  roku  bieżącym b l i-  
j sko o połowię w ięcej, niż w  roku  

ub., b lisko  4 -k ro tn ie  w ięcej n iż 
3 la ta  temu.

[ D Z I Ś  w N IJ M E R Z E:
B. G .: Na ró w n y c h  p ra w a ch  

z m ężczyzną (O m a w ia m y  a r-  
! t y k u ły  K o n s ty tu c j i)

W. D O W G O P O L, o rg a n iz a to r 
p a r t y jn y  K C  W K P (b ) w  U- 
ra ls k ie j F a b ry c e  W agonów  
w  S w ie rd fo w s k u : K o n tro la  
p a r ty jn a  nad d z ia ła ln o śc ią  
gospodarczą (Z  dośw iadczeń  

; W K P (b )
O T E R M IN O W E  D O K O N A N IE  

W P Ł A T  P O D A T K U  G R U N ­
TO W E G O  I FOR.

IA N  B A L IC K I :  H it le ro w s k ie
p r a k ty k i  w  A fry c e  P o łu d n io ­
w e j

J. B O R O W S K A : W D om u M ło ­
dego N a u czyc ie la .
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W a lk i w  Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańskie j A rm ii L u ­
dow ej w  kom unikacie  ogłoszo­
nym  12 bm. stw ierdza, że je d ­
nos tk i a rm ii ludow ej w  ścisłym 
w spó łdz ia łan iu  z oddzia łam i o- 
cho tn ików  chińskich kon tynuo­
w a ły  w a lk i z nacierającym  n ie ­
przyjacie lem .

12 bm. na wybrzeżu wschod­
n im  oddzia ły a r ty le r ii przeciw  
lo tn icze j i strzelcy -  niszczy­
ciele samolotów s trąc iły  6 sa 
m olo tów  nieprzyjacie lskich, 
k tó re  b ra ły  udzia ł w  bom bardo­
w an iu  wybrzeża wschodniego i 
w  zbrodniczym  bom bardowaniu 
1 ostrze liw an iu  ludności c y w il­
nej.

Rokowania  
w Panraundżon

(d) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że w  Pan- 
m undżon odbyło się drugie ple­
narne posiedzenie delegacji obu 
stron O m awiano p ią ty  punk t 
porządku dziennego a m ia no w i­
cie sprawę — „p ro po zyc ji obu 
stron do rządów różnych zain­
teresowanych k ra jó w “ .

W  odpowiedzi na propozycję 
s trony ludowej z 6 lutego b r ,  
w  spraw ie kon fe renc ji przed­
staw ic ie li zainteresowanych rzą­
dów, A m erykan ie  z łoży li k o n tr­
propozycje, lecz sfo rm u łow a­
nie ich było  tak  mętne i za­
gmatwane, że delegacja kore- 
ańsko-chińska m usiała s tw ie r­
dzić, iż są one nie do p rzy ję ­
cia.

K on trpropozycje  am erykań­
skie zm ierzają do ograniczenia 
kręgu zagadnień, k tó re  pow in ­
na rozpatrzeć konferencja  p o li­
tyczna.

Przedstaw icie l delegacji ko- 
reańsko-ch ińsk ie j podkreślił, że 
prob lem  koreański n ie  jest p ro­
blem em  izo lowanym . Ażeby 
osiągnąć pokojowe uregu low a­
nie  zagadnienia koreańskiego, 
konferencja  po lityczna pow inna 
om ów ić w szystkie problem y 
związane z pokojem  w  K ore i 
na ja k  najszerszej płaszczyźnie

W  zakończeniu przedstaw icie l 
delegacji koreańsko -  ch ińsk ie j 
zaapelował do Am erykanów , 
ażeby raz jeszcze przestudiowali 
uważnie propozycje strony lu ­
dowej z 6 lutego i  je  zaakcepto­
w a li.

Mola czechosłowackiej 
misji wojskowej 

w Berlinie do władz USA
(a) P R A G A  (PAP). 7 lu te ­

go br. czechosłowacka m isja 
w o jskow a w  B e rlin ie  skierow a­
ła do am erykańskich w ładz o- 
kupacy jnych  w  Niemczech za­
chodnich notę w  spraw ie za trzy­
m ania przemocą dzieci czecho­
słowackich, w yw iezionych z 
k ra ju  przez h itle row ców .

Nota stw ierdza, że na polece­
nie  swego rządu, czechosłowac­
ka m isja  w o jskow a ja k  n a jb a r­
dziej kategorycznie protestu je 
przeciwko ta k ie j działalności 
am erykańskich w ładz okupacy j­
nych w  Niemczech zachodnich 
i domaga się, aby dzieci czecho­
słowackie, zatrzym ywane do­
tychczas przez A m erykanów  w 
Niemczech zachodnich, zostały 
niezw łocznie oddane ich rodz i­
com w  Czechosłowacji.

Tragedia emigrantów  
polskich w Kanadzie

(d) NO W Y JO R K  (PAP). 
Z M ontrea lu donoszą, że roz­
począł się tarn s tra jk  głodowy 
200 Polaków, sprowadzonych 
oszukańczo przez w ładze kana­
dy jsk ie  z obozów w  Niemczech 
zachodnich. Polacy, k tó rym  za­
broniono zabrać ze sobą żony 
i  dzieci, zosta li umieszczeni pod 
M ontrea lem  w  baraku i  zmusza 
się ich do pracy w  n ie w o ln i­
czych w arunkach.

Żony i  dzieci sprowadzonych 
Polaków  zna jdu ją  się nadal w  
obozach w  Niemczech zachod­
nich, pozbawione środków do 
życia. Z zarobku swego robo t­
n icy polscy w  Kanadzie nie 
mogą pomagać swym  rodzinom  
w  Niemczech zachodnich, ży ją ­
cym w  sk ra jne j nędzy. P rzy­
dz ia ły  żywnościowe w  obozach 
w  Niemczech zachodnich w y ­
noszą dziennie 3 ka rto fle , w od­
n is ta  zupa i krom ka suchego 
chieba.

Jeden z uczestników s tra jku  
głodowego K rzem ińsk i, zażądał 
w  im ien iu  całej grupy prawa 
połączenia się ze sw ym i rodz i­
nam i.

Aresztowania 
patriotów  w Tunisie
(f) P A R Y Ż (PAP). Dziennik 

„H u m an ite “  donosi, że na w y ­
brzeżu Tunisu trw a ją  operacje 
w o jsk  francuskich. W  miastach 
S fax, M okn in , M ahdia i in ­
nych przeprowadzane są maso­
we aresztowania pa trio tów  tu ­
mskich.

S tra jk  6 tysięcy 
robotników  Florencji

(f) R ZY M  (PAP). W całym 
k ra ju  trw a  w a lka  stra jkow a 
We F lo renc ji s tra jku je  6 ty ­
sięcy robo tn ików  fa b ry k i p rzy­
rządów precyzyjnych „G a lileo “ . 
U bm. wszyscy robo tn icy  te j 
fa b ryk i przeszli przez miasto, 
dem onstru jąc przeciw  zw o ln ie­
niu  przez dyrekc ję  dalszych 950 
robotn ików .

W M edio lan ie w  fabryce te k ­
s ty lne j „F ru a “  1.600 rob o tn i­
ków  porzuciło pracę na znak 
protestu przeciw  n iedo trzym y­
w aniu  w arunków  um owy zbio­
rowej. Na znak solidarności z 
robo tn ikam i „F ru a “  zastra jko- 
w a li w łókn ia rze  p ro w in c ji me­
dio lańskie j, M odeny, B olon ii. 
F erra ry .

W Via Reggio robotn icy stocz­
ni zm usili dyrekc ję  do cofn ię­
cia w ym ów ień pracy, k tó re  
ob ję ły  praw ie połowę załogi.

W O rotone 3 tysiące rob o tn i­
ków  s tra jku je  od paru dni, do­
magając się podw yżki płac.

Manifestacje w Trizon ii pod hasłem 
„Żądamy ustąpienia Adenauera“

(f) BERLIN (PAP). Akcja protestacyjna przeciwko wpro­
wadzeniu powszechnego obowiązku służby wojskowej roz­
wija się nadal z niesłabnącą siłą.

Pod hasłem „Żądam y ustą­
pienia Adenauera“  odbył się w  
B run szw iku  s tra jk  ostrzegawczy 
pięciu tysięcy hu tn ików . 300 ro ­
bo tn ików  budow lanych wzięło 
udzia ł w  s tra jk u  p ro testacy j­
nym . W  Flensburgu i  Szlezwi­
ku doszło do m an ifes tac ji m ie j­
scowej ludności. Jednocześnie 
w  powiecie F lensburg u tw orzo­
no dalsźe 'czte ry kom ite ty  o- 
brońców pokoju, ja ko  odpo­
wiedź na know ania  Adenauera.

Robotn icy p o rto w i Ham burga 
za trudn ien i p rzy statkach an- 

i g ie lskim  i  panam skim  przepro­
w adz ili s tra jk  ostrzegawczy. 
Również liczn i ch łop i i  rob o tn i­
cy ro ln i oko lic  H am burga sta­
nowczo pro testow a li na zebra­
niach dyskusyjnych przeciw ko

re m ilita ryza c ji. W  M etzingen
(W irtem berg ia) ponad tysiąc
pracow n ików  porzuciło  pracę i 
przyłączyło się do m anifestacji.

B E R L IN  (PAP). B y ły  kanclerz 
Rzeszy — Joseph W irth  op ub li­
kow a ł a r ty k u ł w  czasopiśmie 
„D e r A u fb au “ , w  k tó ry m  po­
now n ie  wzyw a p o litykó w  boń- 
skich do przeprowadzenia nara­
dy ogólnonięm ieckie j w  in te re ­
sie zjednoczenia Niemiec.

B E R L IN  (PAP). — W  Dues- 
se ldorfie  odbyło się V I p lenar­
ne posiedzenie zachodnio -  n ie ­
m ieckiego K om ite tu  O brońców 
Pokoju z udziałem  150 delega­
tów , reprezentujących wszyst­
k ie  w a rs tw y ludności N iem iec 
zachodnich.

Z pomocą m ocarstw  zachod­

n ich  — głosi odezwa —  rżąd 
federa lny zamierza, ja k  to 
ośw iadczył Adenauer, „odzys­
kać B e rlin  i  N iem cy wschod­
nie“ . U ja w n ił on w  ten sposób 
niedwuznacznie swe agresywne 
zam iary oraz wskazał k ie runek 
nowej agresji.

B E R L IN  (PAP). Jak donoszą 
z Duesseldorfu G łów ny K o m i­
tet do Spraw Referendum  L u ­
dowego opub likow a ł ośw iad­
czenie, w  k tó ry m  domaga się 
d y m is ji Adenauera w  zw iązku 
z jego zam iaram i wprowadze­

n i a  obow iązku powszechnej 
służby w o jskow ej w  Niemczech 
zachodnich.

Amerykanie zwolnili 
niemieckich katów 

z Mauthausen
B E R L IN  (PAP). — Na pole­

cenie dowódcy am erykańskiego

w  Niemczech zachodnich gen. 
Handy zwolniono w  poniedzia­
łek z w ięzienia w  Landsbergu 
dwóch dalszych niem ieckich 
zbrodn iarzy wojennych W ilh e l­
ma W ernera i M ichaela Jaita. 
Obaj oni skazani zosta li za 
znęcanie się nad w ięźniam i o- 
bozu koncentracyjnego w  M au t­
hausen.

W lęku przed nastrojami 
w Trizonii —  USA  

obejmują kierownictwo 
propagandy wojennej

B E R L IN  (PAP). — Dziennik 
„B e r lin e r Ze itung“  donosi z 
Bonn, że na kon fe renc ji praso­
w ej dla dziennikarzy zagranicz­
nych zabrał głos korespondent 
dziennika „N ew  Y ork T im es“ 
- - M idd le ton, kom entując de­

cyzję rządu Stanów Zjednoczo­
nych w  spraw ie utw orzen ia  w 
Niemczech zachodnich 15 tzw. 
„B iu r  in fo rm a c ji i w ym iany  w 
dziedzinie ośw iaty".

M idd le ton  przyznał, że u tw o ­
rzenie tego propagandowego a- 
paratu związane jest z faktem , 
że wśród ludności zachodnio- 
n iem ieckie j wzmaga się w ro ­
gość wobec Stanów Zjednoczo­
nych.

Zgodnie z oświadczeniem 
M iddle tona zadanie w /w  b iu r 
będzie polegało na in fo rm ow a­
n iu  najwyższych ins tanc ji rzą­
dowych Stanów Zjednoczonych 
o nastro jach ludności w N iem ­
czech zachodnich oraz na p ro­
pagowaniu p o lity k i Stanów 
Zjednoczonych. W tym  celu 
am erykańskie b iura propagan­
dy będą kon tro lo w a ły  prasę i 
rad io  zachodnio-niem ieckie.

Międzynarodówka zdrajców — to szpiedzy 
imperializmu, wrogowie pokoju i swoich narodów

Renaud de Jouyenel oskarża agentów USA na procesie w Paryżu
(f) PARYŻ (PAP). Po kilkudniowej przerwie odbyła się ■ 

kolejna rozprawa w prowokacyjnym procesie o „obrazę 
czci“, wytoczonym przez grupę zdrajców z krajów demokra­
cji ludowej przeciwko postępowym pisarzom francuskim 
Renaud de Jouvenel, autorowi książki pt. „Międzynarodów­
ka zdrajców“, oraz Andre Wurmserowi, autorowi przedmo­
wy do tej książki.

Przewodniczący sądu usiło­
w a ł przerw ać wywody Jouve- 
nela w  c h w ili, gdy Jouvenel 
przedstaw ia ł fakty świadczące 
o tym , iż „oskarżyciele“ są płat­
n ym i agentam i amerykańskich 
podżegaczy wojennych, którzy 
chcą w ykorzystać sąd francuski 
dla nagonki przeciwko ruchowi 
pokojowem u.

Renaud de Jouyenel s tw ie r­
dz ił: Pisząc książkę pt. „M ię­
dzynarodów ka zdrajców“ k ie ro ­
wałem  się przede wszystkim  
troską o w ykazan ie prawdy i  o 
napiętnow anie zdrady. Książka 
ta stanow i dalszy ciąg m oje j 
dzia ła lności dem askatorskiej, o - 
pa rte i na n iezb itych dowodach.

T y tu ł „M iędzynarodów ka
zdra jców “  — po d kre ś lił z na­
ciskiem  Renaud de Jouyenel — 
jest w  pe łn i usp raw ied liw iony. 
Książka m oja obrazuje akcję  o- 
sobników, us iłu jących  zniszczyć 
swe ojczyste k ra je  i  w trąc ić  je  
w  n iew o lę za pomocą wszelkich 
m ożliw ych zbrodniczych środ­
ków . Osobnicy c i n ie  reprezen­
tu ją  swych k ra jó w  i  są przez 
sWe narody potępieni. N ie mo­
gąc znaleźć poparcia we w łas­
nych k ra jach , odda li się on i na 
usług i zagranicy, ponieważ je ­
dyn ie in te rw e nc ja  obca i  w o jna 

1 m og łyby dać im  nadzieję na 
odzyskanie u traconych p rz y w i­
le jów . P ię tnow ałem  Ich 1 będę 
zawsze p ię tnow ał jako  zd ra j­
ców swojej ojczyzny, zdrajców 
sprawy pokoju.

Inicjator prowokacji
W  dalszym  ciągu Renaud de 

Jouyenel scharakteryzow ał po­
szczególnych au to rów  skargi.

Co się tyczy zdra jcy  rum u ń ­
skiego D ianu, to s tw ie rdz ił on 

i m. in.. że D ianu jes t in ic ja to - 
I rem procesu. Jednakże Dianu 
j nie m ógł sam zm ontować tak 
i w ie lk ie j a fe ry  i  zna lazł z pew - 
j nością pomoc i  wskazówki. N ie 
| ulega w ą tp liw ośc i —  m ów i Re- 
i naud de Jouyenel — że u ła t­
w iono m u jego przedsięwzięcie,

k tó re  tak  dobrze odpowiada ce­
lom  ideologicznego przygotow a­
nia w o jny.

P rzypom inając zdradzieckie 
stanowisko D ianu po w o jn ie , 
mówca podkreś lił, że w raz z 
grupą innych  em igran tów  ru ­
m uńskich zadeklarow ał on so­
lidarność z p o lity k ą  M an iu  i 
B ra tianu , k tó rzy  ze swej s tro ­
ny so lida ryzow ali się z ja w ­
nym i faszystam i rum u ńsk im i — 
Antonescu, Radescu i  Gafencu.

Renegat i zawodowy szpieg
Następnie Renaud de Jouye­

nel ośw iadczył: P rze jdźm y z 
kole i do pu łko w n ika  Jana K o ­
walewskiego. Jest on typow ym  
przedstaw icie lem  kasty p u ł­
kow ników , k tó ra  trzym ała  pod 
butem  naród po lsk i przez d łu ­
gie lata. N ie zapom inajm y, że 
P iłsudski objąwszy władzę w  
drodze zamachu stanu, w p ro ­
w adz ił w  Polsce k rw a w ą  d y k ­
ta tu rę  faszystowską. K ow a lew ­
ski b y ł szefem sztabu p a r ti i p i ł-  
sudczyków i  z tego ty tu łu  u - 
d z ie lił on w  roku  1937 w y w ia ­
du głównem u organow i H itle -  . 
ra  — dz ienn ikow i V o lk i-  i 
scher Beobachter“ . W w ^ w ia - i 
dzie tym  K ow a lew sk i w yrażał j 
się z aprobatą o po lityce na- 
rodowego socjalizm u. D zienn ik i 
h itle ro w sk i p o w ita ł z radością 
w yw iad Jana Kowalewskiego.
I  nie m y li ł się: N iem cy h it le ­
row skie m ogły liczyć na tego 
człowieka.

K ow a lew sk i doskonale w ie ­
dz ia ł ja k i los H it le r  gotuje 
narodow i polskiem u. B y ł on 
bow iem  doświadczonym agen­
tem  tajnego w yw iadu  i po p ro - i 
stu — szpiegiem. Jan K ow a- ; 
lew sk i up raw ia  szpiegostwo od 
30 la t. Zawód ten .odpowiada 
m u widocznie, gdyż nie zamie­
rza on go porzucić.

W  okresie poprzedzającym 
wojnę, panowie, k tó rzy  rządzi­
l i  wówczas Polską, od rzuc ili 
propozycje pomocy radzieckiej 
w  w ypadku, gdyby Polska by ­
ła przedm iotem  agresji.

Polska w roku  1939 padła 
w ięc o fia rą  agresji h itle ro w ­
skie j i Jan K ow a lew sk i jest 
jednym  z ludzi odpow iedzia l­
nych za zdradę narodowych in ­
teresów Polski, za zdradę, k tó ­
ra ściągnęła ty le  k lęsk i n ie­
szczęść na Polskę.

Gdzie podział się pan p u ł­
k o w n ik  Jan K ow a lew sk i pod­
czas w o jny? Jaka by ła  jego ro ­
la w  tym  czasie?

B y ł on, zagranicą, gdzie kon­
tynuow a ł swą poprzednią dzia­
łalność. B y ł to okres zbrodniczej 
okupacji Polski. Podczas gdy na­
ród w a lczy ł bohatersko z oku­
pantem, k lik a  m ilita rn a , do k tó ­
re j k ie row n ikó w  należał i na­
leży Jan K ow alew ski, kolabo­
row ała z gestapo, denuncjowa- 
ła pa trio tów , m ordowała Ich. 
Gdy wojska radzieckie rozgro­
m iły  ho rdy H itle ra  i  w yzw a­
la ły  Polskę, k ilk a  ta, w  skład 
k tó re j wchodziło k ie row n ic tw o  
A K , organizowała akcję dyw e r­
syjno -  te rrorystyczną i  szpie­
gowską na zapleczu radziec­
k ich  s ił zhro jnych.

Zbrodnicza ta  działalność by ­
ła kontynuow ana po w o jn ie  na 
rozkaz em igracyjnego „rzą d u “  
londyńskiego, jego agentur 
szpiegowskich, M iko ła jczyka , 
In te lligence Service i  w yw iadu  
am erykańskiego. A le  szpiedzy 
zostali schw ytani, ą spiskow­
cy — aresztowani. D ziesią tk i 
procesów w ykaza ły  istn ien ie  
ścisłego kon tak tu  m iędzy o- 
środkiem  szpiegowskim  w Le n ­
dy nie, a zdra jcam i w  Polsce, 
bez względu na to do ja k ie j 
p a r ti i należeli. Jan K ow a lew ­
ski jest zw iązany z w szystk i­
m i spiskam i, ak tam i te rro ru  i 
dyw e rs ji, z n iezliczonym i 
zbrodniam i, dokonanym i przez 
reakcję.

F ak ty  powyższe uzasadniają 
zarzut zbrodniczej zdrady, ja k i 
w ysuw am y przeciw ko Janow i 
Kow alewskiem u. Pow in ien on 
w ięc opuścić salę sądową na­
p iętnowany jako  zdrajca.

Lokaj
podżegaczy wojennych

M ów iąc o D ym itro w ie -G e - 
meto, Renaud de Jouvenel 
demaskuje jego ro lę  jako 
agenta am erykańskiego i w ro ­
ga własnego narodu, jako  pro-

tektora  n iedobitków  faszystow­
skich. Znamienne jest, że 
Gemeto w ypow iada ł się za 
planem włączenia B u łga rii do 
Jugosław ii. W ten sposób Ge­
meto dążył do wym azania z 
mapy swego k ra ju , jako  nieza­
leżnego państwa.

„Oskarży ciele"
reprezentują obóz wojny
Reasumując swe w yw ody, Re­

naud de JouveneI s tw ie rdz ił, że 
osobnicy, k tó rzy  w n ieś li skargę 
do sądu paryskiego, reprezentu­
ją  obóz w o jny . Reprezentują 
oni tych, — powiedział mówca 
— k tó rzy  m asakru ją  ludność 
Kore i, okupu ją  nasz k ra j, g ro­
żą w o jną św iatową 1 bombą a- 
tomową, a jednocześnie p row a­
dzą kam panię kłam stw ' i  osz­
czerstw przeciwko obozowi po­
ko ju , postępu i  niepodległości 
narodowej, obozowi, k tórem u 
przewodzi Zw iązek Radziecki.

Renaud de Jouvenel p rzy­
pom niał o uchw a len iu  w  Sta­
nach Zjednoczonych osławionej 
ustaw y w  spraw ie finansowa­
nia dyw ers ji i  szpiegostwa w  
Zw iązku Radzieckim  i w  k ra ­
jach dem okracji ludow ej. Zacy­
tow a ł on m. in . słowa kongres- 
mana Kerstena na tem at mo­
żliwości u tw orzen ia „fo rm a c ji 
w o jskow ych“  spośród em igran­
tów  dla  prowadzenia te j zbrod­
niczej roboty w  swej ojczyźnie.

Tenże Kersten m ów ił o me­
todach w a lk i z k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow ej. M etody te m ia ­
ły b y  polegać na „ te rro ­
rze wśród ludności“ .

W  tym  samym k ie ru n k u  idą 
p lany  zdra jców  em igracyjnych, 
k tó rzy  jeszcze w  1950 r. w  me­
m oria le , przekazanym  do ONZ 
dom agali się in te rw e n c ji ONZ 
i  m asakry ludności w  swoich 
k ra jach  „za pomocą tak ich  sa­
m ych środków i  z taką samą 
siłą, ja k  w  K o re i".

Czyż nie jest to  — stw ierdza 
Renaud de Jouvenel — wezwa­
nie  do w o jn y  i rzezi?

Na zakończenie Renaud de 
Jouvenel podkreślił, że nap ię t­
nowanie autorów  p ro w o kacy j­
ne j skarg i będzie równocześnie 
aktem  obrony interesów naro­
dów Polski, R um un ii, B u łga rii, 
Czechosłowacji oraz innych na-

rodów, k tó rych  Interesy są iden 
tyczne z p ra w d z iw ym i in te re ­
sami F ra n c ji i pokoju. W iem y 
— ośw iadczył Jouvenel — że 
w tym  procesie stoją po naszej 
stronie obrońcy pokoju na ca- 
łv m  świecie. Ci, k tó rzy  nas o- 
skarżają, reprezentują jedynie 
wojnę.

Galeria zdrajców
Następnie zab ie ra li głos „o - 

skarżyciele“ . Zdrajca z R um u­
n ii. D ianu, przyznał, że proces 
został wszczęty jako  odskocz­
nia  do kam pan ii przeciw ko k ra ­
jom  dem okrac ji ludow ej.

Zdra jca z B u łga rii, D ym i- 
trow -G em eto, oświadczył, że 
po w o jn ie  należał do b lisk ich  
w snó łp racow ników  zbrodniarza 
Petkowa, skazanego przez sąd 
bu łgarski. Zeznał on, że by ł 
ścigany przez organa spraw ie­
d liwości i zbiegł z B u łg a rii przy 
pomocy am erykańskie j p laców ­
k i dyp lom atycznej.

Następnie zeznawał osław io­
ny „d w ó jka rz “  sanacyjny, p u ł­
k o w n ik  Jan K ow alew sk i, k tó ry  
przed w o jną  został wysłany 
przez k ie ro w n ikó w  „d w ó jk i“  na 
pew ien czas do M oskw y na sta­
now isko attache wojskowego. 
Przedstaw iając swą „d z ia ła l­
ność“ ,- Jan K ow a lew sk i p rzy­
znał, że ud z ie lił w  r. 1937 h i­
tle row skiem u dz ienn ikow i „V ö l­
k ischer Beobachter“  w yw iadu, 
w  k tó ry m  w ychw a la ł h itleryzm .

Podczas w o jn y  p łk . Jan K o ­
w a lew sk i nie w a lczy ł na fro n ­
cie, lecz prow adził w L izbo­
nie, a następnie w  Londynie 
agenturę wyw iadowczą, która  
u trzym yw a ła  kon tak t z. reak­
c y jn y m i organizacjam i dyw er- 
syjno-szp iegowskim i w  Polsce. 
Ze słów Jana Kow alewskiego 
w yn ika , że u trzym yw a ł rów no­
cześnie k o n ta k t z wyw iadem  
h itle ro w sk im ; spotkał się on w  
1944 roku  z szefem w yw iadu 
h itlerow skiego, Canarisem.

W  św ietle  zeznań „oskarży­
c ie li“  zarysowały się z całą w y ­
razistością ich sy lw e tk i, ja ko  
zdra jców , szpiegów i w rogów 
pokoju. P rzep la ta li on i swe w y ­
pow iedzi licznym i oszczerczymi 
wypadam i przeciw ko Zw iązko­
w i Radzieckiem u i  k ra jom  de­
m okra c ji ludow ej.

| Drugi dzień procesu w Katowicach przeciw szpiegom
wywiadu amerykańskiego

(f) 12 bm. w drugim dniu toczącego się przed Wojskowym 
Sądem  Rejonowym w Katowicach procesu szpiegów amery­
kańskich — Sąd przystąpił do przesłuchiwania świadków. 
Doprowadzeni z więzienia świadkowie — zwerbowani do 
współpracy z wywiadem amerykańskim przez oskarżonych, 
przedstawili metody ich roboty szpiegowskiej oraz łączność 
z dyspozycyjnym ośrodkiem wywiadu amerykańskiego 
w Berlinie zachodnim.

n iczy ł w  szpiegowsko -  dyw er­
sy jne j robocie, k ie row ane j przez 
oskarżonych. Zeznał on, że ao 
jego m ieszkania p rzyb yw a li k u ­
rie rzy  z dyspozycyjnego ośrod­
ka w yw iadu  am erykańskiego w 
B e rlin ie  zachodnim. K u rie ró w  
tych świadek kon tak tow a ł na­
tychm iast z osk. M arszałkiem .

Św iadek A ugustyn G orze lik j 
techn ik  jedne j z h u t śląskich, 
oskarżonego M arszałka poznał 
jeszcze w  1944 roku  na terenie 
W iednia, gdy odbyw ał on służ- 

! bę w  a rm ii h itle ro w sk ie j.

| Świadkowie —  wspólnicy 
szpiegów i bandytów

Świadek zeznał, że oskarżony 
i Marszałek w  g rudn iu  1951 r. za- 
| pros ił go do swego mieszkania 
! na libację. M arszałek przedsta- 
i w ia jąc  się ja ko  k ie ro w n ik  siat- 
; k i szpiegowskiej w yw iadu  ame­

rykańskiego, zapoznał świadka 
z m etodam i roboty  szpiegow­
skie j.

G orze lik  zeznał, że Marszałek 
uzyskał od niego szereg ta jnych  
in fo rm a c ji, dotyczących hu ty. 
w  k tó re j św iadek b y ł zatrud­
niony. W czasie dalszych spot­
kań M arszałek o trzym ał od 
św iadka próbk i różnych m etali.

Św iadek W aldem ar Jobcżyk 
zeznał, że do roboty szpiegow­
skie j wciągnął go osk. Bartosz, 
z k tó rym  świadek odbywał 
służbę wojskową. Świadek ze­
znał, że Bartosz razem z n im  
dokonyw ał zdjęć szeregu ob iek­
tów  wojskow ych i  przem ysło­
wych.

Ponadto Bartosz żądał od 
św iadka w ykradan ia  i grom a­
dzenia m ate ria łów  w ybucho­
wych, k tó re  — ja k  zeznaje — 
m ia ły  być użyte do wysadzenia 
w  pow ie trze pewnego mostu.

Św iadek Konrad Konieczny 
za trudn iony w  jedne j z hut 
śląskich, w spó ln ik  szpiegowskiej 
roboty  osk. Wyrwasa zeznał, że 
W yrwas zażądał od niego do­
starczania dokum entów , wiado­
mości i próbek dotyczących 
p ro du kc ji hu ty. Świadek do­
starczył Wyrwasowi żądane 
p róbk i m eta li.

Św iadek Halina ( ła j » tw ier­

dziła, że oskarżony M arszałek 
organ izow ał prze rzuty  do N ie ­
m iec zachodnich. Św iadek ze­
znała, że ludzie przerzuceni do 
N iem iec zachodnich po p rze j­
ściu tam  specjalnego przeszko­
len ia  w  ośrodkach w yw iadu  a- 
m erykańskiego m ie li być w ysła­
ni z pow rotem  do P o lsk i dla 
prowadzenia w  k ra ju  szpiego- 

. stwa i dyw ers ji. Każdy k to  w y - 
i raża zgodę na przerzucenie 
! z Polski do N iem iec zachodnich 
| zostaje sk ie row any do w yw iadu  
| am erykańskiego—zeznała św ia- 
j dek Gaj.

Pośrednicząc w  organizowaniu 
przerzutów  do Niem iec zachod­
nich św iadek poznała u osk. 
M arszałka n ie jak iego „H u b e r­
ta “  — ku rie ra , k tó ry  u trzym y­
w a ł łączność sieci szpiegowskiej 
M arszałka z dyspozycyjnym  o- 
środkiem  w yw iad u  am erykań­
skiego w B e rlin ie  zachodnim.

Świadek Eugeniusz K aso lik  
zeznał, ie  za pośrednictwem  
H a lin y  Gaj poznał osk. M a r­
szałka, k tó ry  m ia ł zorganizo­
wać dla niego i  jego kolegów 
przerzut do N iem iec zachodnich 

Świadek Paweł Rogalski zez­
nał, że oskarżony Marszałek, 
pożyczając mu pieniądze, wciąg­
ną ł go do roboty szpiegowskiej 
dla w yw iadu  am erykańskiego 

M arszałek w yp y tyw a ł ró w ­
nież św iadka o in fo rm acje  do­
tyczące różnych zakładów prze­
m ysłowych. a ponadto pros ił o 
wskazanie mu poszukiwanych 
przez władze przestępców, k tó ­
rych zam ierzał przerzucić do 
N iem iec zachodnich.

Świadek zeznał również, że 
Marszałek poinformował go o 
instalowanej w okolicach Rybni 
ka szpiegowskiej radiostacji.

Świadek Jan Rychter — pra­
cownik jednego z# śląskich za­
kładów przemysłowych, uczest-

Wykorzystując 
brak czujności zbierali 

materiały dla wywiadu USA
Świadek zeznał następnie, ze 

na polecenie M arszałka us iłow ał 
zwerbować szpiegów oraz po ­
szukiw a ł ludzi, k tó rzy  w y ra z ili­
by zgodę na przerzut za g ra n i­
cę. W poszukiwaniu zdrajców 
R ychter t r a f i ł  do... własnego 
ojca i  uzyskał od niego szereg 
ważnych wiadomości, dotyczą­
cych hu ty , w  k tó re j ten ostat­
n i pracował.

P rzedstaw iając metody, ja k ie  
stosował przy zbieraniu in fo r ­
m ac ji szpiegowskich, świadek 
opow iedzia ł, ja k  w yko rzystu jąc 
naiwndsć i b rak czujności zna­
jomego hu tn ika  uzyskał od nie­
go szereg cennych dla w yw ia ­
du am erykańskiego w iadom o­
ści, dotyczących jedne j z hut.

Świadek opowiedział, że sia t­
ka szpiegowski, z k tó rą  św ia­
dek współpracował, gromadziła 
rów nież broń.

Św iadek H ube rt Bogacki — 
k u r ie r  zagraniczny, k tó ry  u trz y ­
m yw a ł łączność m iędzy dyspo­
zycy jnym  ośrodkiem  w yw iadu 
am erykańskiego w B e rlin ie  za­
chodnim  a siecią szpiegowską 
oskarżonego M arszałka, zeznał, 
że do współpracy z w yw iadem  
am erykańskim  został zwerbo­
wany przez 2 urzędn ików  IRO 
w czasie gdy przebyw ał w 
punkcie dla tzw. uchodźców w 
B e rlin ie  zachodnim  po uciecz­
ce i  Polski. Urzędnicy ci skie­
rowali świadka do placówki 
w yw iadu  amerykańskiego.

Pierwsze zadania, jakie świa­
dek otrzymał od „Stefana" kie­
rownika biura placówki szpie­
gowskiej USA w Berlinie za­
chodnim, polegały na spenetro­
waniu polskich odcinków gra­
nicznych w celu przygotowania 
przerzutów «piegów,

Świadek zeznał następnie, że 
w  okresie od listopada do g ru d ­
nia  1951 r. k ilk a k ro tn ie  prze­
w o z ił z ośrodka w yw iadu  ame­
rykańskiego w' B e rlin ie  zachod­
n im  do k ra ju  — dla oskarżone­
go M arszałka — in s tru kc je  
szpiegowskie.

Przerzut przestępców -
do Berlina zachodniego
Bogacki zeznał da le j, że w 

drodze pow ro tne j z k ra ju  do 
B erlina  zachodniego przewoził 
m a te ria ły  szpiegowskie, zebra­
ne przez sieć w yw iadow czą 
M arszałka. M a te ria ły  te dostar­
czał w  ośrodku w yw iad u  ame­
rykańskiego „S te fanow i“ . Po­
nadto świadek przeprowadzał 
do B e rlina  zachodniego ludzi 
w ytypow anych przez M arszał­
ka na przeszkolenie szpiegow­
skie.

M .in. Bogacki o trzym ał pole­
cenie przerzucenia za granicę 
n ie jakiego ks. Tadeusza. „P rze­
rzu t księdza nie doszedł jednak 
do skutku — m ów i Bogacki 
— gdyż ks. Tadeusz b y ł tak p i­
jany, że zasnął w  drodze“ .

Ostatnie zadanie, ja k ie  św ia­
dek otrzym ał w g rudn iu  1951 r., 
m ia ło  polegać na przerzuceniu 
do N iem iec zachodnich 3 osob­
n ików , o k tó rych  M arszałek m ó­
w ił Bogackiemu, że są prze - 
znaczeni na szkolenie do pracy 
w  w yw iadzie  am erykańskim .

„Zadania tego nie wykona - 
lem  — m ów i Bogacki bo zo­
stałem aresztowany“ .

Na wniosek prokura to ra  Sąd 
przesłuchał następnie w  cha rak­
terze biegłego inż. górniczego 
A leksandra Śm igielskiego, k tó ­
ry  s tw ie rdz ił, że uszkodzenie 
urządzeń w enty lacy jnych , k tó ­
re p lanow a li szpiedzy zasiada­
jący na ław ie  oskarżonych, 
przyn iosłoby ciężkie s traty.

Na czas przesłuchiw ania na­
stępnych św iadków  oraz da! - 
szego przesłuchiwania oskarżo - 
nych. Sąd, ze względu na ta jem ­
nicę państwową, zarządzi! ta j­
ność rozprawy.

Dalszy ciąg jawnej rozprawy 
Sąd odroczył do dnia następ­
nego, i

Ze sportu

Trzeci dzień Spartakiady 
Zimowej WP

Z A K O P A N E . 12 bm , w  trz e c im  
d n iu  S p a rta k ia d y  Z im o w e j W o jska  
P o lsk ie g o  rozeg rano  s la lom  k o b ie t 
i m ężczyzn.

N a zaw odach  obe cn y  b y ł M arsza -
le k  P o ls k i K o n s ta n ty  R okossow ski, 
ży w o  in te re s u ją c  się  p rzeb ie g ie m  
k o n k u re n c ji .

W  k o n k u re n c ji  k o b ie t w y n ik i  
p rz e d s ta w ia ją  się n as tę pu jąco ; l)  
W a w ry tk o  (C W K S l 2:32.0. 2) Rój
(C W K S ) 2:43,6, 3) B u lż a n k a  (K ra ­
k ó w ) 2:58,0.

M ę żczyźn i: 1) W a w ry tk o  St.
(C W K S ) 2:08,0, 2) Za r y c k i  (C W KS)
2:11,6, 3) G o g u ls k i (C W K S ) 2:12,8.

Otwarcie XV 
Zimowych Igrzysk 

Olimpijskich w Oslo
O S LO  (te l. w ł.)  12 bm . przed  p o łu ­

dn ie m  o d b y ło  się w  Oslo o f ic ja ln e  
o tw a r c ie 'X V  Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  
W u ro czys to śc i w z ię ły  u d z ia ł de le ­
g ac je  w s z y s tk ic h  dotąd p rz y b y ły c h  
do s to lic y  N o rw e g ii e k ip  za g ra n ic z ­
n y c h . O tw a rc ia  d o k o n a ł następca 
t ro n u  n o rw e sk ie g o  książę O la f.

Po u roczys to śc i o tw a rc ia  Ig rz y s k  
o d b y ło  się pos iedzen ie  M ię d z y n a ro ­
dow ego  K o m ite tu  O lim p ijs k ie g o  
B u rm is trz  Oslo oraz p rzew o d n iczą cy  
M K O l p. E k s tro ftm , w  p rz e m ó w ić  - 
n ia ch  sw o ich  p o d k re ś lil i ,  że obec­
ne Ig rz y s k a  w in n y  się o db yć  pod 
hasłem  pow szechnego p o k o ju  i  p rz y ­
c z y n ić  się  do rozszerzen ia  w sp ó ł • 
p ra c y  m ięd zy  n a ro d a m i.

Na pos iedzen iu  p o p o łu d n io w y m  
w y b ra n o  n ow ych  c z ło n k ó w  M K O l, 
p rz y  czym  je d n o g ło ś n ie  zosta ł w y ­
b ra n y  de legat ZSR R  tow . R om anow  
Z k o le i p rz ep ro w ad zo no  obszerną 
d y s k u s ję  nad sp raw ą  p rz y ję c ia  do 
M K O l n o w ych  n a ro d o w y c h  ko rn i - 
te tó w  o lim p ijs k ic h . W g ło so w an iu  
przeszła  k a n d y d a tu ra  Iz ra e la , n a to ­
m ia s t o d rzu co n o  p rz y ję c ie  K o ­
m ite tu  O lim p ijs k ie g o  N iem ieck ie .! 
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j, dopusz­
cza jąc  się w  te n  sposób d y s k  ry m  i - 
n a c ji s p o rto w c ó w  w o ln e j, m iłu ją  - 
ce j p o k ó j N RD

*
W g odz inach  ra n n y c h  na skoczn i 

H a n n śb a lp akke n  w  K o n gsb e rgu  od­
b y t się  m ię d z y n a ro d o w y  k o n k u rs  
sk o k ó w  o c h a ra k te rz e  tre n in g o w y m  
z u dz ia łem  z a w o d n ik ó w  N o rw e g ii, 
P o ls k i. .Japonii, U SA I S z w a jc a r ii 
S i ln y  w ia t r ,  k tó r y  dąt na te re n ie  
K o n g s b e rg u  u tru d n ia ł  odd a w an ie  
s k o kó w .

P ie rw szych  6 m ie js c  z a ję li N o r  • 
w eg o w le , p rz y  czym  n a jd łu ż s z y  skok 
o s ią g n ą ł B e rg m a n  63, 63 t p ó ł m . 7. 
P o la k ó w . k tó rz y  z a ję li ś ro dko w e  
ro is js c a , n a jle p ie j w y p a d ! S ta n is ła w  
M B ru s s rr , k tó re g o  n a jd łu ż s z y  skok 
w y n o s ił 6* i p ó ł m . O prócz  N o r­
w eg ó w  n a jw ię k s z e  d ługośc i w  sko 
ka ch  o s ią g n ą li Ja p o ń czycy , jed n a kże  
s k o k i Ich s ty lo w o  są słabe 1 będą 
n is k o  p u n k to w a n e .

id)

U k ła d  o p rz y ja ź n i m iędzy ZSRR 
a C h in a m i w zm o cn ił w ia rę  

n a ro d ó w  w  zw yc ię s tw o  p o ko ju
(f) P E K IN  (PAP), Z ogromną 

radością i  entuzjazm em  w ita  
naród ch ińsk i drugą rocznicę 
podpisania układu raaziecko- 
chińskiego o p rzy jaźn i, sojuszu 
i pomocy wzajem nej. Cała p ra­
sa zamieszcza obszerne a rty k u ­
ły  kom entując tę doniosłą rocz­
nicę.

D zienn ik „Żenm inżibao“  za­
m ieścił a r ty k u ł wiceprezesa 
C h ińskie j A kadem ii Nauk L i 
Sy-huana, k tó ry  podkreśla, że 
podpisany przed dwoma la ty  
uk ład w zm ocnił jeszcze bardzie j 
w iarę  m iłu jących  pokój naro­
dów w  zwycięstwo poko ju  i za­

dał druzgocący cios knowaniom» 
im peria lis tów . U kład ten stano­
w i dobitne św iadectwo tego, ż« 
ZSRR jest szczerym przy jac ie ­
lem narodu chińskiego. O to d la­
czego naród ch ińsk i z tak w ie l­
ką radością i entuzjazm em  w i­
ta drugą rocznicę podpisania 
układu radziecko -  chińskiego. 
Dzisiaj — stw ierdza au to r — 
wyrażam y głęboką wdzięczność 
narodow i radzieckiem u za po­
moc okazywaną C h ińskie j Re­
publice Ludowej. D z ięk i te j po­
mocy ekonom ika Chin Ludo­
wych rozw ija ła  się w  ciąga 
ubiegłych 2 la t w szybkim  tem ­
pie.

Utworzenie Radzieckiej Komisji 
Przygotowawczej do Międzynarodowej 
Konferencji Gospodarczej w Moskwie

(f) M O S K W A  (PAP). — W 
zw iązku z mającą się odbyć w 
M oskw ie w  dniach od 3 do 10 
kw ie tn ia  M iędzynarodową K on­
ferencja  Gospodarczą, — w  sze­
regu k ra jó w  utworzono kom isje 
dla przygotow ania te j K on fe ­
renc ji.

Z in ic ja ty w y  Izby H and low ej 
ZSRR oraz innych radzieckich 
organ izacji przem ysłow o-han­
d lowych ja k  C entra lny  Związek 
Zrzeszeń Konsum entów ZSRR. 
Wszechzwiązkowa Centra lna 
Rada Zw iązków  Zawodowych, 
In s ty tu t E konom ik i A kadem ii 
Nauk ZSRR — utworzono Ra­
dziecką K om isję  P rzygotow aw ­
czą, w  k tó re j skład weszli 
m iędzy in n y m i: P rzew odni­
czący Wszeehzwiązkowej Iz ­
by H and low ej Nestorów (prze­

wodniczący K om is ji), prze­
wodniczący W szeehzwiązkowej 
C entra lne j Rady Z w iązków  Za­
wodowych Kuzniecow, w icem i­
n ister handlu zagranicznego 
ZSRR Zacharów, w icem in is te r 
hu tn ic tw a  ZSRR K uzm in, w ice­
m in is te r przem ysłu lekkiego 
ZSRR Ryżów, wiceprezes Ban­
ku Państwowego ZSRR G e- 
raszczenko, przewodniczący 
Zjednoczenia „E ksportles“  N icz - 
kow , d y re k to r Zakładów  Budo­
w y  Samochodów im . S ta lina  
W łasow, d y re k to r In s ty tu tu  E~ 
konom ik i A kadem ii N auk 
ZSRR O strow itianow , członko­
w ie A kadem ii Nauk ZSRR  
S tru m iiin  i B a rd in  oraz dy re k ­
to r In s ty tu tu  N aukow o-B adaw ­
czego przy M in is te rs tw ie  H a n ­
dlu  Zagranicznego O rłów .

Schuman w  ro li „p ro te k to ra “  
W eh rm achtu

Klęska rządu w glosowaniu nad terminem 
debaty budżetowej w Zgromadzeniu Narodowym
(f) P A R Y Ż (PAP). Podczas 

j debaty w  Zgromadzeniu N aro- 
| dowym  w yg łos ił przem ówienie 
m in is te r spraw zagranicznych 
Schuman. Licząc się z nastro ja ­
m i przeciwko rem ilita ryza c ji, 
k tó re  z taką mocą wzrosły o- 
sta tn io  we F ranc ji, Schuman dał 
do zrozum ienia, że rząd Fau- 
re ‘a w o li n ie staw iać obecnie 
podczas om aw iania sprawy „a r ­
m ii eu rope jsk ie j“  kw e s tii votum  
zaufania, by nie narazić się na 
upadek.

M ówca b ro n ił p ro je k tu  „a r  -  
m ii eu rope jsk ie j“  z udziałem 
n iem ieckich s ił zbro jnych, i po­
w o ła ł się przy tym  na fak t, że 
„sam generał Eisenhower po - 
piera koncepcję a rm ii europej­
sk ie j“ .

Po przem ówieniu Schumana 
rozpoczęła się debata. Zasługu­
je  na uwagę okoliczność, że pod 
n iezw ykle  s ilnym  naciskiem  o- 
p in ii publicznej — nawet p ra­
w icow i deputowani wysunę li 
rozm aite zastrzeżenia wobec 
p ro jek tu  utworzenia „a rm ii eu­
rope jsk ie j“  i re m ilita ryza c ji 
N iem iec zachodnich.

P A R Y Ż (PAP). We w to re k  
wieczorem prem ier Faure w y ­
s tąp ił z w nioskiem  o przyśpie­
szenie debaty budżetowej i o 
przeprowadzenie je j w  sobotą 
dn ia 16 bm. Uzasadniając swój 
wniosek, Faure podkreś lił, iż  
chcia łby, by debata budżetowa 
zakończyła się przed sesją ra ­
dy paktu atlantyckiego, w y ­
znaczoną na 20 bm. w  L izbo­
nie. <

Wniosek prem iera Faure zo­
stał odrzucony większością g ło­
sów. Przeciwko wnioskow i- gło­
sowało 324 deputowanych, a za 
n im  — 294.

W kołach dz ienn ika rsk ich  za­
znacza się, że H a rrim an  zw ró­
c ił się do prem iera Faure ‘a a 
żądaniem ja k  najszybszego u - 
chwalenia budżetu wojskowego. 
H a rrim an  zaznaczył, że bez za­
tw ierdzenia przez parlam ent 
francusk i w yda tków  na zbro­
jenia , — nie będzie można u - 
sta lić na sesji rady a tla n tyck ie j 
w  Lizbonie budżetu rozm aitych 
przedsięwzięć, p lanowanych 
przez b lok a tlan tyck i.

K lęska rządu Faure ‘a je s t 
w ięc uważana za klęskę Am e­
rykanów . ■

¡Sn m arg inesie

Polecamy jedwabny sznur
O samym projekcie Konsty­

tucji niewiele maja szczekacz- 
ki do powiedzenia. Bo i cóż mo­
gą rzec? Że niedobrze jest, kie­
dy fabryki są w rękach ludu? 
Że niedobrze jest, kiedy kończy 
się z wyzyskiem kapitalistycz­
nym? Że lepiej jest być ame­
rykańską kolonią, niż suweren­
nym państwem? Niełatwe ma­
ją  zadanie. Próbują więc u ja­
dać z oddali. W  kraju toczy się 
ogólnonarodowa dyskusja, a 
oni usiłują się włączyć, jak  
włącza się brzęczenie komara 
do symfonii granej przez orkie­
strę.

M ają nam za złe nas* plan
na 1952 r. Szczególnie „Głos 
Am eryki“, który aż morze cale 
krokodylich iez na ten temat 
przelał. Boi! ich, że kładziemy
nacisk na. n ieproporcjonalną  

rozbudowę ciężkiego przem ysłu “  
podczas gdy „produkc ja  a r ty ­
ku łów  pierwszej potrzeby po­
trak tow ana jest  po macosze­
m u".

Że ten wspaniale rozbudowu­
jący się ciężk, przemysł, pod­
stawa niepodległości naszego 
i raju, jest im solą w oku — 
wierzymy. Przecież niedawno, 
na konferencji „europejskich“ 
zdrajców w Londynie uchwalo­
no, że Europa wschodnia ma 
nadał być — tak jak była — 
rolniczym zapleczem krajów ka­
pitalistycznych, w zamian za co 
one łaskawie obdarzą nas gu­
zikami do spodni. Ale my, na 
złość „europejczykom" spód 
ciemnej gwiazdy nie chcemy 
być kolonią i będziemy jeszcze 
szybciej rozbudowywać siłę 
naszego kraju.

Nie zaniedbując, oczywiście, 
i przemysłu lekkiego. Bo to, co 
„Głos“ wygłosił na ten temat, 
jest po prostu... nieprawdą. W y­
starczy rzucić okiem na wskaź­
niki wzrostu produkcji w 1952 
r. w porównaniu z 1951 r.: tka­
nin wełnianych — o 4.9 procent 
więcej, obuwia skórzanego — o 
13,1 procent, makaronu — o 21,5 
procent, pończoch damskich — 
o 32,1 procent, w tym o 207,9 
procen' więcej stylonów.

Zastanówmy się przez chwilę 
nad tym ostatnim. Dlaczego 
możliwy jest tak ogromny 
wzrost produkcji stylonów? 
Dlatego że w ubiegłym roku 
rozwinął się poważnie nasz 
przemysł chemiczny bez które­
go te pończochy byłyby nic do 
pomyślenia. Tu więc związek 
między rozbudową przemysłu \ 

| ciężkiego a rozwojem przemysłu I 
\ konsumcyjnego — łesl bezpo- j 
i średni i widzialny gołym okiem. I

Oczywiście nie w adenaue- 
rowskim Monachium, skąd za­
lewa nas bzdurą „Głos Am ery­
ki". Tam wszystko widać w  
krzywej perspektywie. Przez 
co autorzy audycji szczekacz- 
kowych ludziom w Polsce uka­
zują się w niezmiernie pokracz­
nych pozach. Bo zobaczcie ca 
wymyślił tenże mędrzec « 
„Głosu“: plan przewiduje zw ięk­
szenie zatrudnienia kobiet, by 
„sprostać b rakow i rąk  do p ra ­
cy, spowodowanemu złą ad m in i­
s trac ją  personalną".

Teraz już wszystko rozumie­
my. .leżeli w Polsce Ludowej 
nie ma bezrobocia, jeżeli zagwa­
rantowane w projekcie Konsty­
tucji prawo do pracy jest już 
od dawna rzeczywistością — 
dzieje się tak dzięki... zlej admi­
nistracji personalnej. Bo kiedy 
oni rządzili — „administracja 
personalna“ była doskonała. 
Dzięki temu mieliśmy setki ty ­
sięcy bezrobotnych w miastach 
i « — 9 milionów „zbędnych lu ­
dzi“ po wsiach.

tl nas to już minęło, ale tacn 
skąd oni mówią — ta błogosła­
wiona „administracja“ jeszcze 
trwa. Dzięki niej Detroit jest 
dziś nazywane w prasie amery­
kańskiej „miastem bez pracy“, 
bo przestawienie przemysłu 
amerykańskiego na tory wojen­
ne stale wzmaga bezrobocie w 
przemyśle pracującym na po­
trzeby ludności. Dzięki świet­
nej „administracji personalnej" 
blisko 2 miliony Włochów nie 
mają pracy i tyleż samo ludzi 
w Trizonii W miarę dalszych 
postępów marghallizacji dobro­
dziejstwa „administracji perso­
nalnej“ zostaną rozszerzone we 
wszystkich satelickich krajach. 

&
Z „Głosem" było jak z tą 

przysłowiową żabą. Kuli konia, 
nadstawiła łapy i...

Tylko, że u nas zamiast na 
młotek kowala — „Głos" może 
się nadziać na jeden z wytwo­
rów znienawidzonego przez im ­
perialistów ciężkiego przemy­
słu. Wtedy — np. po lekkim  
stuknięciu kilkutonowym paro­
wym młotem — z łapką może 
być żie. Gdyby bardzo bolało
— polecamy bandaż z tkanin 
bawełnianych, krajowego wy­
robu (wzrost produkcji w 1952 
roku o 5,8 procent) i odpowied­
nie farmaceutyki (wzrost pro­
dukcji w 1952 r. o 46,8 procent). 
A gdyby nic już nie pomogło
— polecamy, wzorem wezyrów 
tureckich, sznurek ze sztuczne­
go jedwabiu (wzrost produkcji 
o 8,3 procent)..

Stab
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O terminowe dokonanie wpłat 
podatku gruntowego i FOR

N iedaw no prezydia gm innych
ra d  narodow ych p rzys tąp iły  do 
poboru  pierwsze] ra ty  podatku 
gruntow ego łącznie z FOR na 
ro k  1952. Term inow e uregu lo­
w an ie  przez chłopów  tego pod- 
atawowego obow iązku wobec 
państwa ma ogromne znaczenie 
d la  rozw oju  wszystkich dzie­
dz in  naszej gospodarki, a w iec 
rów nież i  ro ln ic tw a .

Przed w ojną, k iedy  w ładzą w 
k ra ju  spraw ow ali obszarnicy i 
k a p ita liś c i — podatek g run tow y 
b y ł jeszcze jednym  środkiem  
w yzysku mas chłopskich. Cały 
ich  ciężar spadał na m ało- i 
ś redn ioro lnych chłopów, gdyż 
rządy przedwrześniowe również 
w  te j dziedzinie daw a ły p rzy ­
w ile je  obszarnikom  i bogaczom 
W iejskim .

Czasy te m inę ły  bezpow rot­
n ie  Chłop pracujący jest dziś 
współgospodarzem k ra ju . W ła­
dza ludowTa chron i chłopów 
przed ku łacko - spekulanckim  
w yzyskiem , pomaga im  różno­
rodnym i środkam i w  rozw ija n iu  
gospodarki. Stale też wzrasta 
dobrobyt wsi.

S e tk i tysięcy zbędnych na wsi 
ra k  do nracy znalazły za trud ­
n ien ie, dzięki konsekwentne] i 
m ądre ] po lityce  uprzem ysłow ie­
n ia  k ra ju . D la dzieci chłopskich 
o tw a r ły  sie szeroko w ro ta  do 
w szystk ich  zawodów, do wszy­
s tk ich  szkół średnich 1 w yż­
szych. Państwo zapewniło ro l­
n ik o w i opłacalne ceny p roduk­
tó w  ro lnych , zaopatru jąc wieś 
w  maszyny rolnicze, nawozy 
sztuczne i  inne p roduk ty  prze­
m ysłowe, po korzystnych dla 
chłopa cenach. •

U przem ysłow ienie k ra ju  spo­
wodow ało m. in. coraz większe 
zapotrzebowanie na roś liny  
przemysłowe, k tó re  są n a jb a r­
dziej op łaca lnym i up raw am i w 
ro ln ic tw ie  Przed w o jną  up ra ­
w y  te b y ły  zarezerwowane dla 
obszarn ików  i  ku łaków . K tóż z 
chłopów  nie pam ięta, że abv 
uzyskać k o n tra k t np. na up ra ­
w ę buraka cukrowego, m usia ł 
„sp raw ę opić“  i  dać łapówkę 
in spe k to row i z cukrow n i.

Przed w o jna m ilio n y  zgarn ia­
ne od rob o tn ików  i chłopów  o- 
bracane b y ły  na finansowanie 
koncernów  kap ita lis tycznych, 
na prem ie dla obszarników , na 
um acnianie panowania rządzą­
cej k l ik i wyzyskiwaczy.

Dziś pieniądze, k tó re  chłop i 
w p łaca ją  na podatek g run tow y 
i  FOR. idq na uprzem ysłow ie­
n ie  k ra jm  budowę nowych 
m iast i  osiedli, na e le k try fik a ­
c je  wsi. na produkow anie m a­
szyn ro ln iczych i  nawozów 
sztucznych, sa przeznaczone na 
rozw ó j k u ltu ry  i ośw iaty, bu ­
dowę nowych szkół, tea trów , 
św ie tlic , k in  w  mieście i ha wsi 
Ida  rów nież na wzm ocnienie o

zakusami ang lo-am erykańsklch
im p e ria lis tó w  i ich sługusów, 
k tó rzy  chc ie liby przyw róc ić  w 
Polsce władze obszarn ików  i 
kap ita lis tów , by nadal gnębić 
robotn ika  i  chłopa.

Każdy chłop, w  te rm in ie  re ­
gu lu jąc  swoje obow iązki . wo­
bec państwa, przyczyn ia sie do 
w ype łn ien ia  zadań, jak ie  stawiS 
sobie naród po lski w  trzecim  
roku  planu 6-letniego,

Podstawowa masa m a ło - i 
średn ioro lnych chłopów dobrze 
sobie zdaje sprawę ze znacze­
nia, ja k ie  ma w  naszej p lano­
w e j gospodarce te rm inow e

dowych, ak tyw iśc i p a r ty jn i i 
be zpa rty jn i m ob ilizow a li m ało- 
i średn io ro lnych  chłopów, a 
równocześnie izo low a li k u ła ­
ków , zmuszając ich naci­
skiem  o p in ii grom adzkie j, a 
tam  gdzie to nie skutkow ało, 
stosowaniem sankcji do w yko ­
nania obow iązków  wobec pań­
stwa — tam  obow iązki wsi w  
oparc iu  o świadomość szerokie j 
rzeszy pracujących chłopów 
zostały w te rm in ie  wykonane. 
Doświadczenia te w in n y  być 
rów nież obecnie drogowskazem  
w  walce o te rm inow e  w ykona­
nie w p ła t na I ra tę  podatku 

z FOR wspłacanie zobowiązań finanse-1 gruntow ego łącznie 
w ych wobec państwa. D latego j roku  bieżącym, 
ch łop i z gp Rzekuń pow. O - j w  walce o te rm inow e doko- 
stro łęka w  w o j. w arszawskim , j nąnie w p ia t przez całą wieś, 
z grom ady W olum in  pow. Cheł- j sprawą n iezw ykle  ważną iest, 
m no w  w oj. bydgoskim  oraz j aby członkow ie p a r ti i i Z S L-
w ie łu  innych  grom ad i gm in  z 
różnych w o jew ództw , u regu lo­
w a li ju ż  pierwszą ratę podatku 
gruntow ego łącznie z FOR w 
roku  1952.

Liczne są w yp ad k i, źę w raz 
z pierwszą ratą reg u lu ją  ch ło­
pi równocześnie w p ła ty  na I I  
ra tę  podatku gruntow ego łącz­
nie  z FOR. Np. w  grom adzie 
Nowe P ilice , pow. strzelecki w 
w o j. z ie lonogórskim , za p rzy­
k ładem  sołtysa L u d w ika  K u la - 
siewicza wszyscy ch łop i przed­
te rm inow o  u re gu low a li obie ra ­
ty . Podobnie za przyk ładem  
m ało - i  średn ioro lnych chłopów, 
Józefa P iekarskiego, S tan is ła ­
wa K o r ly s ia  i  Eugeniusza G ła- 
dyszka w p ła c ili obie ra ty  po­
da tku  gruntow ego, łącznie z 
FOR ch łop i z grom ad: Podlę- 
żany i Rzędzianowice w  pow. 
m ie leck im  (w o j. rzeszowskie).

F a k ty  ta świadczą o p a trio ­
tyczne j postaw ie i pog łęb ia ją­
cej się świadom ości po lityczne j 
pracującego chłopstwa. Ś w iad­
czą one o zrozum ieniu przez 
n ich  in teresów  ogólnonarodo­
wych, świadczą o g łębokim  za­
u fa n iu  do w ładzy ludow e j. Po­
stawa przodu jących chłopów, 
pow ia tów  gm in  i  grom ad jest 
przyk ładem  dla całej wsi.

Z doświadczeń w iem y jednak, 
że tak  ja k  w  rea lizac ji wszy­
s tk ich  innych zobowiązań wo­
bec państwa, tak  i  p rzy  w p ła ­
tach na pierwszą ratę podatku 
gruntow ego łącznie z FOR, p ie r­
wszym i, k tó rzy  obow iązki swoje 
w yp e łn ia ją  są m ało- i średnio­
ro ln i chłop i. Z w le ka ją  zaś k u ­
łacy i  us iłu ją  oddzia ływ ać w 
tym  k ie ru n ku  na część m nie j 
uśw iadom ionych średnioro lnych 
chłopów.

O statn ia w ie lka  kam pania 
planowego skupu zboża i ziem ­
n iaków  oraz rea lizac ji zobow ią­
zań finansow ych wsi wobec 
państwa za rok  1951 w ykazała ,

owcy, sołtysi i członkow ie 
gm innych rad narodowych, 
ak tyw iśc i zarówno p a r ty jn i 
ja k  i bezpa rty jn i, jako p ie rw ­
si dokona li w p ła t, dając o- 
sobisty p rzyk ład  pozostałym 
chłopom w  gromadzie. To bę­
dzie s ilny  argum ent w  uśw ia­
dam ianiu i m ob ilizow an iu  ca­
łych gm in i gromad.

W rea lizac ji w p ła t pierwszej 
ra ty  podatku gruntowego, łącz­
nie z FOR ogrom ną pracę ma 
do w ykonan ia  aparat prezydiów  
gm innych rad narodowych. Nie 
zawsze i nie wszędzie stoi on na 
dostatecznym poziomie, p racu­
je n iek iedy opieszale, mało ope­
ra tyw n ie , z czego w dużej m ie­
rze w yn iknąć  mogą również 
niedostateczne rezu lta ty  w te r­
m inow i™  dokonaniu wp łat. 
Dlatego też rady narodowe 
wyższego szczebla i  instancje  
pa rty jn e  pow inny zw rócić bacz­
ną uwagę na pracę aparatu p re­
zydiów  gm innych rad. udzie la­
jąc mu sta łe j pomocy i syste­
m atycznie go kon tro lu jąc . P re­
zydia gm innych rad narodo­
wych w yjaśn iać pow inny  ch ło­
pom, że n iew ykonan ie  w te rm i­
n ie  w p ła t u jem n ie  odb ija  się na 
zalegających p ła tn ikach.

Pobór pierwszej ra ty  podatku 
gruntowego, łącznie z FOR zbie­
ga siq z tak w ażnym i i donio­
s łym i zadaniam i, ja k  przygoto- ! 
wania do wiosennych siewów, : 
kon tra k tac ja  itp. W oparciu o ! 
szeroka prace uśw iadam iająca 
w masach — trzeba walczyć 
jednocześnie o w ykonan ie  cało- ; 
kszta łtu  tych zadań.

T erm in  p łatności I  ra ty  po- i 
da tku gruntow ego łącznie z : 
FOR up ływ a z końcem lu tego ' 
br. Trzeba wiec dołożyć m aks i- \ 
mum w ys iłku  w  pracy niasowo- 
po lityczne j i organ izacyjne j, by i 
w  usta lonym  te rm in i?  w p ła ty  j 
zostały dokonane przez każde | 
w o jew ództw o, pow ia t, gm inę, j 
gromadę i poszczególne gospo

W  walce o oszczędność 
energii elektrycznej
( i) W  w y n ik u  rac jon a ln e j 

gospodarki energią e lek trycz­
ną w  zakładach przem ysło -  
w ych w  w o j. szczecińskim, po­
bó r ene rg ii w  godzinach 
wieczornego obciążenia sieci 
zm nie jszy ł się o 14 tysięcy k i ­
low atów , co pozwala obecnie 
zespołowi e le k tro w n i Szczecin 
zasilać inne systemy e lektryczne 
w  godzinach szczytu.

Na w yróżn ien ie  zasługuje za­
rząd po rtu  w  Szczecinie, k tó ry  
zaoszczędza dz ięk i spraw nej ko ­
o rd yn a c ji ruchu  przeszło 1.350 
k ilo w a tó w  energ ii w  godzinach 
w ieczornych.

O m a w ia m y  a r ty k u ły  K onsty tu c j i

Na równych prawach z ęzczyzną

Zakłady porcelany 
w Jaworzynie Śląskiej 

zdobyły
sztandar przechodni

(f) Z a ło dz j zakładów  porce la­
ny stołowej w  Jaw orzyn ie Ś lą­
skie j przekazany został sztandar 
przechodni Zarządu G łównego 
Zw. Zaw. P racow n ików  Prze­
m ysłu  Chemicznego — nagroda 
za najlepsze w  przem yśle cera­
m icznym  osiągnięcia w  IV  
kw a rta le  ub. roku.

K o n trakto w an ie  
wiosennych upraw  

roślinnych
(f) Rozpoczęte w  końcu ub. 

roku  kon tra k tow a n ie  bu raków  
cukrow ych  przyn iosło poważne 
w y n ik i. Tegoroczny p lan ko n ­
trak tow an ia  buraków  cu k ro ­
wych wykonano już  w  83 n ro - 
cent. Obecnie w całym  k ra ju  
zakończono przygotow ania do 
k o n tra k ta c ji pozostałych w io ­
sennych up raw  roś linnych. Na 
specja lnych konferencjach o- 
pracowano w ojew ódzkie, po­
w iatow e i  gm inne p lany ko n ­
trak tacy jne .

We wszystkich p raw ie  pow ia ­
tach, p rzy  gm innych radach na­
rodow ych powołano specjalne 
kom is je  kon traktacy jne .

„1) K ob ie ta  w  P o lsk ie j Rze­
czypospo lite j L u do w e j ma ró w ­
ne z mężczyzną p raw a  we 
w szystkich dziedzinach życia 
państwowego, politycznego, go­
spodarczego, społecznego i k u l­
turalnego.

2) G w arancję  rów no up ra w ­
nien ia  kob ie ty  s tanow ią:

1) rów ne z mężczyzną prawo 
do p racy i w ynagrodzenia w e­
d ług zasady „ró w n a  płaca za 
rów na pracę", prawo do w y ­
poczynku, do ubezpieczenia spo­
łecznego, do nauk i, do godności 
i odznaczeń, do za jm ow ania 
stanowisk pub licznych , 

i 2) Opieka nad m atką  1 dziec- 
| kiem , ochrona kob ie ty  ciężar­

nej, p ła tn y  u rlo p  w  okresie 
przed porodem  i  po porodzie, 
rozbudowa sieci zakładów  po­
łożniczych, ż łobków  i  przed­
szkoli, rozw ó j sieci zakładów 
usługowych i żyw ien ia  zb io ro ­
wego (art. 66 p ro je k tu  K on s ty ­
tuc ji).

Przez w ie k i panowania szla­
chty i  bu rżuaz ji kob ie ta  polska 
była trak tow a na  przez klasy 
rządzące ja ko  is to ta  ludzka 
d rug ie j ka tegorii.

Przez w ie k i całe n ie  is tn ia ło  
nrawo k tó re  by bra ło w  opieke 
m atkę i  dziecko, k tó re  by ko­
biecie pracu jące j um oż liw ia ło  
dostęp do ośw ia ty  i  k u ltu ry . 
Odsuwano kob ie tę  od wszelkich 
k ie row n iczych stanow isk spo­
łecznych, państw ow ych i  gospo­
darczych, odsuwano je  nawet 
od szeregu zawodów. Kobieta 
była przedm iotem  d ysk rym in a ­
c ji społecznej i  zdwojonego w y ­
zysku.

W  drug ie j po łow ie  X IX  w ie ­
ku coraz g łośn ie j rozlegał się 
głos ludz i postępu, dom agają­
cych się rów nież rów no up ra w ­
nienia kobiet. A le  dopiero re­
w o lucy jny  ruch robotn iczy w y ­
pisa ł to hasło na swoich sztan­
darach, a p ierw szy w  dziejach 
św iata u rzeczyw is tn ił to hasło 
Zw iązek Radziecki.

W Polsce dopiero w ładza lu ­
du w y rw a ła  kob ie tę z na 
pół n iewolniczego położenia, w 
ja k im  znajdowała się daw n ie j 
i  postaw iła ją  na rów nym  po­
ziom ie z mężczyzną we wszyst­
k ich dziedzinach życia społecz­
nego i politycznego. K orzysta ­
jąc  z praw  obyw ate lsk ich  w 
w  pe łn i w yrasta nowa kobieta 
polska, kobieta świadom a swych 
p raw  i obow iązków, kobieta — 
na ró w n i z mężczyzną — bu­
downiczy socjalizm u.

Oto Wanda Gościm ińska, p ro ­
sta tkaczka, znana p rzodow ni­
ca pracy — B udow niczy Polski 
Ludow ej. Oto M agdalena F i­
gu r — trak to rzys tka , Genowefa 
K uc — przodownica pracy w 
PGR — kob ie ty, k tó re  odnala­
zły godne miejsce w  społeczeń­
stwie. Oto tysiące i tysiące na­
szych wspan iałych kob ie t —> 
przodownic pracy, rac jona liza - 
torek, uczonych, nauczycielek 
— wychowawczyń młodego po-» 
kolen ia, działaczek społecznych, 
k ie ro w n ikó w  aparatu państwo­
wego i gospodarczego.

Jakżeż odm ienna była  dola 
kob ie ty  za rządów burżuazji, 
n iew ie le  zaledwie la t  tem u. W 
Polsce przedwrześniowej na 
b lisko  7 m ilion ów  analfabetów  
około 75 procent s tanow iły  ko ­
biety. N ie przypadkowo kap ita ­
liśc i i  obszarnicy chc ie li u trz y ­
mać kob ie ty  w  ciemnocie. U s i­
ło w a li on i w  swej reakcy jne j 
po lityce w ykorzystać kob ie ty 
jako  element bardzie j zacofany. 
Potrzebna była  in . też tan ia  siła 
robocza, k tó re j niewyczerpaną 
rezerwę s tanow iły  kob ie ty, obok 
n ie le tn ich  dzieci.

W yzysk kob ie t pracujących 
jaskraw o  w ystępow ał w  rażąco 
n iskich płacach, zarobki kobiet 
przecię tn ie ksz ta łtow a ły  się p ra ­
w ie o 50 procent n iże j od za­
robków  mężczyzn. Bezrobocie 
i nędza rod z iły  prostytuc ję .

Kobieta w  Polsce przedw rze-

, śniowej posiadała fo rm a ln ie
szereg up raw n ień , ale nie s two­
rzono w a run ków , k tó re  by po­
z w o liły  kob ie tom  z n ich rzeczy­
w iście korzystać. O fic ja ln ie  ko­
b ie ty  ciężarne m ia ły  np. prawo 
do 6-tygodniow ego płatnego 
urlopu. A le  praw o nie zabra­
n ia ło  żadnemu kap ita liśc ie  w y ­
rzucić na b ru k  kob ie ty  w 7—8 
miesiącu ciąży i w ten sposób 
pozbawić je j elem entarnych 
środków  do życia i prawa do 
płatnego m acierzyńskiego u rlo ­
pu.

O trag icznym  losie dzieci 
w ie jsk ich  z goryczą opow iada­
ją  k a rty  „P am ię tn ików  Chło­
pów“ .

„...A  ju ż  na jgorze j serce bo li 
— pisze m atka - ch łopka z 
pow. warszawskiego — patrzeć 
na dzieci blade, m izerne i sm u­
tne, a p rzy tym  bose i  obdarte“ .

....D opom inam y się poprawy
losu — w o ła  chłopka w  „P a ­
m ię tn ikach “  — bo gdy tak da­
le j pójdzie, to zabrakn ie zupeł­
nie zd. ow ych m atek, zabraknie 
s ilnych gospodyń, a w  tym  w y ­
padku każdy m i przyzna, że... 
m usi zabraknąć P o lsk i“ .

Coraz liczn ie j kob ie ty  w stę­
pują w  szeregi walczących o 
Polskę nową, w o lną  i  spraw ie­
d liw ą , o Polskę socjalistyczną.

&
D yskrym inac ja  kobiet, k tó ­

ra u nas ju ż  należy do 
przeszłości, dla kob ie t k ra jó w  
kap ita lis tycznych  jes t jeszcze 
dn iem  dzisiejszym.

kob ie t jest członkam i rad na ro - 
dowych. Spośród nich 8.406 
pracuje w  różnych kom is jach 
rad narodowych. Tkiza ty m
jeszcze 10.104 kob ie ty  w łączona 
są do różnych kom is ji rad  na­
rodowych.

Na ogólną sumę 40 m ilia rd ó w
złotych przew idzianych na cela 
socjalne w budżecie państwo­
wym  na 1950 rok p raw ie  po ło­
wa w ydatkow ana była dla m a­
tek pracujących i dzieci W  ro ­
ku 1950 na ochronę m acierzyń­
stwa i zdrow ia dziecka, pań­
stwo ludowe w yda tkow a ło  
2.525.200 tysięcy złotych (W  
stare j walucie) na 1.473 punk­
ty  m a tk i i dziecka w  k ra ju .

W raz ze wzrostem udzia łu  
kob ie t w  p ro du kc ji rośnie sieć 
ż łobków  i przedszkoli

W roku  1950 m ie liśm y 524 
ż łobki z 23.954 m iejscam i. 7.282 
przedszkola, w  k tó rych  znalazło 
m iejsce 317.635 dzieci. W 1950 
roku w ydatkow ano 5 m ilia rd ó w  
zło tych na ko lon ie  i  pó łko lon ie , 
z k tó rych  korzysta ło  ponad m i­
lion  dzieci.

A by życie kob ie t pracu jących 
uczynić lżejsze, pow sta je  i roz­
budow uje  się sieć żyw ienia 
zbiorowego. Już w  1950 roku  
m ie liśm y 2.171 zakładów  zbio­
rowego żyw ienia, a liczba ta  
wciąż wzrasta

ife

W siódmą rocznicę wyzwolenia Budapesztu

C y fry  te to b ilans naszej w y ­
tężonej pracy i w a lk i o ja k  n a j­
szybsze z likw id ow a n ie  pozosta- 

I lości spuścizny starego us tro ju .
W tzw. „dem okra tyczne j“ : C y fry  te jasno wskazują, że 

S zw a jcarii kob ie ta pozbawiona j hasło w ysunięte przez naszą 
jest prawa głosu. P raw o ang ie l- : pa rtię  i rząd ludow y — hasło 
skie bezwstydn ie sankcjonuje | pełnego rów noupraw n ien ia  k o - 
niższą plącę dla kob ie t za p ra - ; biet — nie pozostałe czczym 
cę rów ną pracy mężczyzny, j frazesem, a iest z żelazną k o n - 
Prawo m ałżeńskie we wszyst- ! sekwencją wprowadzane w  ży - 
k ich  k ra jach  kap ita lis tycznych  1 cje.
uzależnia n iew oln iczo kobietę j P u n k t 65 p ro je k tu  K o n s ty tu - 
od mężczyzny.  ̂ ! c ji sankcjonu je  te osiągnięcia.

P ro jek t naszej K o n s ty tu c ji — ; Jest on wyrazem  zobowiązania,

bronności naszego k ra ju  przed że tam  gdzie apara t rad na ro - darstw a chłopskie.

Krajowa narada w sprawie  
zwiększenia bazy paszowej

(d) W  dniach 17 — 19 lutego które, na tle  ana lizy ist.niejące-
1952 r. C en tra lny  In s ty tu t R o l­
n iczy organ izu je  k ra jo w ą  na ra ­
dę a k tyw u  naukowego i gospo­
darczego w  spraw ie zwiększenia 
bazy paszowej w  k ra ju .

W  naradzie obok naukow ców  
wezmą udzia ł przedstaw icie le 
zainteresowanych m in is terstw , 
cen tra lnych  zarządów, czołow i 
b rygad ie rzy  z Państwowych 
G ospodarstw  Rolnych, przo­
dow n icy  pracy* ze spółdzielń 
p rodukcy jnych , oraz. ra c jo n a li­
zatorzy i  przodow nicy spośród 
Ind yw id ua lnych  ro ln ik ó w -p ra k - 
tyków .

P rogram  na rady p rzew idu je

go w  Polsce stanu w  zakresie 
p ro du kc ji pasz. om awiać będą 
przede w szystk im  zagadnienia 
dotyczące podniesienia w y d a j­
ności łąk i pastw isk jako  pod­
stawowego źródła pasz.

Narada za jm ie się rów nież 
zagadnieniem gospodarki pa­
szowej w re jonach górskich o- 
raz om ówi ro le  praw id łow ego 
żyw ienia w  podniesieniu p ro ­
d u k c ji zwierzęcej.

Na podstaw ie re fe ra tów  oraz 
w y n ik ó w  dyskus ji opracowane 
zostaną w n ioski, k tó rych  zrea li­
zowanie przyczyn i sie do szyb-

»zereg re fe ra tów  fachowych. I szego wzrostu p ro d u kc ji mięsa.

K o n s ty tu c ji k ra ju  budującego so 
c ja lizm  — w  odróżn ien iu  od 
wszystkich ko n s ty tu c ji bu rżua- 
zyjnych — gw aran tu je  ustawo­
wo i  w  p rak tyce  w cie len ie  w 
życie zasady pełnego rów no­
upraw nien ia  kobiet, czy chodzi

ja k ie  p rzy jm u je  na siebie pań­
stwo ludowe — zobow iązania 
zapewnienia kobiecie p racu ją ­
cej faktycznego pełnego rów ­
noupraw nien ia . Jest on w y ra ­
zem czci i uznania dla ko b ie ty  
— m atk i, wyrazem  tro sk i o k o -

0 większą oszczędność 
materiałową 

współzawodniczą 
kolejarze toruńscy

(d) (Kor. w ł.) K o le jarze  P K P  
w  T o run iu  - K luczykach posta­
n o w ili ostatn io w celu wzmoże­
nia  swej w a lk i o obniżkę kosz­
tów  w łasnych, w prow adzić 
w spółzawodnictwo oparte na in ­
dyw idu a lnym  m ateria łow ym  
rozrachunku drużyn parowozo­
wych. Rozrachunek ten dotyczy Pnr.ea 7 iaty, , ,  luteg0 |945
pa liw a, sm arów oraz Wszelkich | ty to ty g o d n lo w y c h  w a lk a c h , b o h a te rska  A im ia  R adz ie : 
m ateria łów  zużywanych dla 
przeprowadzenia napraw  bieżą­
cych.

o prawa wyborcze (art. 81 1 83), bietę pracującą, zajm ującą dziś 
Ci ' na ro w n > z mężczyzną należna

je j m iejsce w  szeregach budow ­
niczych socjalizm u. Jest on 
hołdem złożonym ga le rii w ie l­
k ich  kob ie t polskich, k tó re  ja k  
E liza Orzeszkowa, M aria  K o ­
nopnicka, G abrie la Zapolska, 
M a ria  Curie-Skłodow ska. W an­
da W asilewska pracam i sw ym i 
wzbogaciły k u ltu rę  narodową i  
naukę. Jest on na jp iękn ie jszym  
pom nik iem  w ystaw ionym  w ie l­
k im  bo jow niczkom  o wolność 
narodu, k tó re  od E m ilii P la te r 
do H ank i S aw ick ie j i  M a łgo­
rzaty F orna lsk ie j — p rzyk ła ­
dem swym  p o rw a ły  m ilio n y  
rodaków  do w a lk i o Polską 
w o lną i  spraw iedliwą.

O Polskę, k tó re j K on s ty tu c ja  
dziś, na zawsze p ro k la m u je  pe ł­
ne rów noupraw n ien ie  kob ie ty  z 
mężczyzną. BG.

czy o równość ekonomiczną (a rt 
66 1 67).

W roku  1950 liczba kobiet 
wysunię tych w  przem yśle na 
k ie row nicze stanowiska w ynos i­
ła 17 tysięcy, a liczba ta w zro ­
sła jeszcze w  roku 1951. W 
szko ln ic tw ie  zawodowym  rocz­
nie kończy naukę 105 tysięcy 
m łodzieży, z k tó rych  30 — 33 
procent stanow ią dziewczęta.

Na zawsze zn iknę ły  w na­
szym k ra ju  tzw. „m ęskie zawo­
dy“ . Wszędzie na każdym  n ie ­
m al odcinku obok rob o tn ików - 

I mężczyzn, wadzimy coraz w ię ­
cej kob ie t pracujących i zara­
bia jących wediug zasady u trw a ­
lonej w pro jekc ie  K on s ty tu c ji 
„rów na  płaca za rów ną p ra­
cę“ .

K ob ie ty  b iorą czynny udzia ł 
w  rządzeniu państwem 14.997

Kopalnie węgla Zagłębia Krakowskiego 
zrealizowały z nadwyżką 

styczniowy plan wydobycia

po u c ią ż liw y c h  sze

Do współzawodnictwa tego 
p rzys tąp iły  ju ż  załogi parow o-

nlO'.ve -- w  p la n ie  p ię c io le tn im , k tó r y  będzie  z re a lt-
.... ........ ........... .. .......... „  . . ._____  ..ow any w  1954 r., w y b u d o w a n y c h  będzie  k i lk a d z ie s ią t

sa  w y z w o liła  s to lic ę  W ę g ie r — B udapeszt. i r y s ie ?  m ieszkań , n ta re  d z ie ln ic e  ro b o tn ic z e  zo s ta ły
W y z w o lo n y  B udapesz t zaczai się o d b u d o w w a ć  b a r- i p rze b u d o w a n e  i u now ocześn ione  o raz  za op a trzo n e  w  

dzo szybko . O d b u do w an e  zo s ta ły  m os ty  na D u n a ju , o ś ro d k i k u l t u r y ,  u rząd ze n ia  so c ja ln e  1 s p o rto w e , w  
d w o rc e  k o le jo w e , k o m u n ik a c ja  n rre jska . z a k ła d y  p rze - p a rk i 1 z ie leńce .

R ośn ie  n o w y  s o c ja lis ty c z n y  B udapeszt, stolica k ra ju ,  
k tó re g o  w o ln y  n a ró d  tw o rz y  n ow e , radosne  życ ie .

N a z d ję c iu : now e os ied le  ro b o tn ic z e  w  U Jpeszcle, 
w  je d n e j z n a jw ię k s z y c h  d z ie ln ic  s to l ic y  W ęg ie r.

m y ś lo w e . Już  w  p ie rw s z y c h  la ta c h  o d b u d o w a n o  79 tys . 
m ieszka ń .

B udapesz t n ie  t y lk o  o d b u d o w u je  stę, a le  ró w n ie ż_  n . o, ,» ono / r „  i , r K . o o n u a o w u je  s ię, a le  ró w n ie :
a o w  T y - 2 - 1 6 4  i  T .y -2 -9 ,.9 , (J p - )  z m ie n ia  swe o b licze . P o w s ta ją  now e  os ied la  m ieszka

(d l Załogi górnicze kopalń 
węgla Zagłębia K rakow skiego 
w yko na ły  z nadw yżką stycznio­
w y  plan wydobycia.

Na pierwsze m iejsce wysunę­
ła  się kopaln ia im . Prezydertta 
B ie ru ta  w ykonu jąc plan w  110 
procent. Sukces ten, to przede 
w szystk im  w y n ik  pom yślnej

rea lizac ji zobowiązań podjętych 
przez załogę dla  uczczenia 10 
rocznicy powstania PPR.

W  106 procentach w y k o n a li 
p lan styczniow y górn icy kop. 
„Brzeszcze“ . W śród załogi te j 
kop a ln i przodu ją rębacze przo­
dow i Franciszek K o lbe r i W ła­
dysław  K nap ik .

Z  dośw iadczeń W K P ( b )

Kontrola partyjna 
nad działalnością gospodarczą

W  K ra ju  Rad tw o rzy  się m a- 
te r ia ln o  -  techniczną bazę ko ­
m un izm u. O lb rzym ie  zadania 
budow n ic tw a gospodarczego 
w ym aga ją  od wszystk ich orga­
n iz a c ji p a rty jn y c h  wszechstron­
nego podwyższania poziomu 
k ie ro w n ic tw a  gospodarką, da l­
szego wzm ocnienia pracy p a r­
ty jn o  -  organ izacy jne j i p o li­
tyczne j. Towarzysz S ta lin  uczy, 
że gospodarcze sukcesy, ich s i­
ła i  trw a łość  zależą ca łkow ic ie  
od sukcesów p a rty jn o  -  p o li­
tyczne j pracy. P raw id łow e  łą ­
czenie po lityczne j i  gospodar­
czej dzia ła lności — jest gwa­
ran c ją  dalszych sukcesów w  
kom unis tycznym  budow nictw ie .

Nie zastępowanie 
sie kierowanie i kontrola

W zm acniając kon tro lę  nad 
gospodarczą działalnością, o r­
ganizacja pa rty jn a  U ra lsk ie j Fa­
b ry k i W agonów konsekw entn ie 
w ype łn ia ła  wskazania tow a rzy­
sza Stalina. Dążyliśm y do te ­
go, by sekretarze oddzia łowych 
o rgan izacji p a rty jn ych  nie b ra li 
na siebie nie należących do 
nich fu n k c ji, nie zastępowali 
p racow n ików  gospodarczych, 
lecz stale i system atycznie k ie ­
ro w a li i k o n tro lo w a li ich dzia­
łalność. p ro w a dz ili wytężoną 
pracę organ izacyjną i po litycz ­
ną w śr d mas. m ob ilizu jąc  je 
do zwycięskiego w ykonyw an ia  
zadań, postaw ionych przez pa r­
tie  i rząd.

Tak w ubiegłym , ja k  i w  b ie ­
żącym roku przed załogą fa ­
b ry k i stanęły trudne  zadania te ­
chniczne Trzeba było  spotęgo­
wać moc produkcy jną , w p row a­
dzić najnowszą techn ikę  i przo­
dującą technologię, obniżać ko­
szty i pracochłonność fa b ry k a ­
tów , podwyższając wydajność 
pracy. Z  cała ostrością w ys tao iły

W. Bowgnpnł
O rg a n iz a to r  p a r t y jn y  K C  W.KP<b) w  U ra ls k ie j F a b ry c e  W a g o n ó w

w  S w ie rd ło w s k u

zagadnienia organ izacji r y tm i­
k i p racy wszystk ich oddziałów 
i  odcinków  fa b ry k i, wzm ocnie­
nia  rozrachunku gospodarcze­
go, lik w id a c ji s tra t p ro d u k c y j­
nych, zagadnienia w ykonan ia  
p lanu w  dziedzinie obniżenia 
kosztów w łasnych i  zwiększenia 
rentowności, przyśpieszenia o- 
biegu środków  obrotow ych.

W alka załogi o lepsze w y n ik i 
jakościow e przy s ta łym  wzroście 
zakresu p ro d u k c ji może być po­
m yślna pod w a run k iem  podnie­
sienia poziomu k ie row n ic tw a  
p a rtii.  M usie liśm y zm ienić cha­
ra k te r k o n tro li p a rty jn e j nad 
dzia ła lnością ad m in is trac ji. Je­
ś li przedtem  kon tro la  zarów ­
no w  ca łe j fabryce, ja k  i  w  od­
działach polegała ty lk o  na w y ­
s łuch iw an iu  re fe ra tów  k ie ro w ­
n ikó w  gospodarczych, to teraz 
stała się ona hardzie j k o n k re t­
na i celowa.

K o m ite t p a r ty jn y  i  organiza­
cje oddziałowe zaczęły g łęb ie j 
w n ikać  w  zagadnienia techn i­
k i i ekonom ik i zakładu. Na 
posiedzeniach kom ite tu  p a r ty j­
nego, na zebraniach oddzia ło­
wych uważnie rozpatryw ano za­
gadnienia pracy po lityczne j, l i ­
po wszechnienia doświadczeń no­
w atorów , wprowadzenia in d y ­
w idua lne j re jes trac ji oszczędno­
ści, otoczenia sprzętu so c ja li­
styczną opieką.

Poziom pracy partyjnej 
decyduje o sukcesach 

gospodarczych
O kreśla jąc zasadnicze zadania 

dla k ie row an ia  działa lnością go­
spodarczą, kom ite t p a rty jn y  
konsekw entn ie  stara ł się o pod­
niesienie poziomu pracy orga­
n izacy jne j. Przede w szystk im

należało podnieść ro lę  'O rgan i­
zacji oddzia łowych i  g rup  p a r­
ty jn y c h  w  w ychow aniu  mas.

Rozw iązując zagadnienie do­
skonalenia s ty lu  k ie row n ic tw a  
p a r ty jn y m i organ izacjam i, ko ­
m ite t p a r ty jn y  s ta ra ł się o pod­
wyższenie ideowo -  teoretycz­
nego poziomu a k tyw u  p a rty jn e ­
go, przede w szystkim  sekreta­
rzy  egzekutyw  — pogłębienia 
ich wiadom ości i wzbogacenia 
ich doświadczenia w  dziedzinie 
budow n ic tw a party jnego, K o ­
m ite t p a rty jn y  system atycznie 
p row adz ił in s tru k c y jn e  odpraw y 
sekretarzy, daw ał w skazów ki w 
sprawach prak tyczne j pracy, u - 
powszechniał doświadczenia o r- 
gan izacii oddziałowych. Ważną 
ro lę  w  podniesieniu po lityczne­
go i zawodowego poziomu se­
k re ta rzy  odegrały sem inaria. Na 
sem inariach b y ły  wygłaszane 
re fe ra ty  o prak tyczne j k o n tro li 
nad działa lnością ad m in is tra c ji,
0 k ie ro w n ic tw ie  pracą ag ita cy j- 
no -  masową, o przygotow aniu
1 przeprowadzaniu zebrań.

Zebrania partyjne —
szkołą bolszewickiego 

wychowania
Podnosząc ro lę  ! bojowość 

p a rty jnych  organ izacji oddzia­
łow ych, kom ite t p a rty jn y  fa b ry ­
k i zw racał szczególną,uwagę na 
zebrania pa rty jne , ja ko  szkołę 
bolszewickiego w ychowania ko ­
m unistów . Jako cha ra k te ry ­
styczny p rzyk ład  może służyć 
p ra k tyka  przygotow ania i prze­
prowadzenia zebrań w  p a r ty j­
nej organ izacji tłoczn i, gdzie 
sekretarzem egzekutyw y jest. 
tow  Isakow. Z in ic ja ty w y  ko­
m un istów . om awiano na o tw a r­

tym  zebraniu zagadnienie „o 
środkach lik w id a c ji ręcznej p ra ­
cy w  tłoczn i“ . Egzekutywa pa r­
ty jn a  rozpoczęła badanie te j 
spraw y na dwa tygodnie przed 
zebraniem. Do udzia łu  w przygo 
tow aniach zebrania w łączyła  18 
kom un is tów  i bezparty jnych. 
W śród nich b y li k ie row n icy  od- 
cinkó%v i cz łonkow ie egzekuty­
w y  p a rty jn e j tow .tow . P le tn ick i, 
Szyszkanowa, N iko ła jew , P o lu- 
b in , stachanowcy tow .tow . Ma- 
slanikow . Jużakow , Małyszew. 
Egzekutywa k ie row a ła  pracą 
kom is ji, razem z nią uogóln iła 
m a te ria ł i przygotow ała p ro je k t 
uchw a ły, dała swoje uwagi do 
przygotowanego refera tu . Ze­
branie przebiegło na w ysokim  
poziomie ideologicznym  przy u - 
dziale wszystkich kom unistów  i 
w ie lk ie j ilośc i bezparty jnych 
W  dyskus ji nad referatem  wzię­
ło udzia ł 18 osób, w te j liczbie 
7 rob o tn ików  Pięciu kom u n i­
stów po raz pierwszy w ystę­
powało na tym  zebraniu. K ry ­
ty k o w a li oni ostro pracę oddzia­
łów  pomocniczych.

P rzy ję ta  uchwała była  w y n i­
k iem  twórczej współpracy wszy 
s tk ich  członków  organ izacji pa r­
ty jn e j i  d latego każdy kom un i­
sta z całą odpowiedzialnością 
odniósł się do je j wykonania . 
Egzekutywa organizowała kon ­
tro lę  nad w ykonaniem  uchwa­
ły  zebrania. Każda z k ry tycz  
nyeb uwag kom un is tów  była 
wzięta pod rozwagę i zrealizo­
wana. Należyte przygotow anie 
zebrania pa rty jnego  i organiza­
cja w ykonan ia  uchw a ły zagwa­
ran to w a ły  wprowadzeni? w  ży­
cie w n iosków  kom unistów . .

Praca grup partyjnych

Din ożyw ienia w ew ną trzpa r­
ty jn e j pracy i wzmocnienia 
k o n tro li nad działa lnością go­
spodarczą, w ie lk ie  znaczenie

ma działalność grup pa rty jnych . 
Są one zorganizowane w  naszej 
fab ryce na wszystkich odcin­
kach p ro du kc ji. G rupy p a r ty j­
ne w zm ocn iły  swój w p ły w  na 
bezparty jnych. W zrosła także 
ich ro la  w  organizowaniu mas. 
Jako p rzyk ład  można podać 
grupę p a rty jn ą  sztancowni przy 
kuźn i, gdzie organizatorem  g ru ­
py jest tow. Kuźma. Tow. K uź- 
ma, aby m ieć w p ły w  na wszyst­
k ich  rob o tn ików  odcinka, roz­
dz ie lił m iędzy kom unistów  ga­
dania. Na zebraniach grupy o- 
m aw ia sie codziennie tak ie  za­
gadnienia ja k  np. pracę po li- 
tyczno-m asową, stan dyscyp liny 
pracy, jakość produkc ji. Dzięki 
pracy ag itacyjno-m asow ej i o- 
sobistemu p rzyk ładow i kom u n i­
stów załoga pe łn i staehanowską 
wartę.

G ru p a ' pa rty jn a  poświęca du- 
ż.o uw agi rozw ojow i nowych 
fo rm  współzawodnictwa socja­
listycznego. W  oddziale 16 sta­
chanowców obsługuje po 2 — 3 
maszyny, 11 osób podję ło zobo 
w iązania i walczy o przedłu­
żenie m iędzyrem ontowego okre ­
su eksp loatac ji urządzeń, 17 
brygad współzawodniczy o p ro ­
dukc je  najlepszego gatunku. 
Personel in żyn ie ry jn o -tech n icz ­
ny i w yso ko kw a lifiko w a n i ro ­
botn icy op ieku ją  się m łodym i 
robotn ikam i. Z in ic ja ty w y  g ru ­
py p a rty jn e j szeroko spopula­
ryzow ano osiągnięcie laureata 
Nagrody S ta linow sk ie j, L id ii 
K o ra b ie ln iko w e j. Dużo uw agi 
poświęca się wprowadzeniu no­
w ej techn ik i. W rezultacie' pod­
niesienia ro li g rupy p a rty jn e j, 
znacznie polepszyła się praca 
oddziału.

K on tro la  pa rty jn a  nad dzia­
ła lnością p racow ników  gospo­
darczych stanow i jeden z n a j­
ważniejszych środków w a lk i o r­
ganizacji p a rty jn e j o w ykona­
nie i przekroczenie planu, o w y 
korzystan ie  wszystkich rezerw 
fab ryk i. Siła i znaczenie kon tro ­
li polega na tym , że opiera sie 
ona na poparciu i in ic ja tyw ie  
całej załogi, kom unistów  i bez­
pa rty jn ych , daje m ożliwość w y ­
korzystan ia  ich doświadczenia i 
w iedzy dla uspraw nienia k ie ­
row n ic tw a , jeszcze wyżej pod­
nosi po lityczną  i  p rodukcy jną

aktywność robo tn ików , persone­
lu  inżynieryjno-technicznego i 
urzędn ików , ksz ta łtu jąc  w  nich 
poczucie odpowiedzialności.

Komuniści —  inicjatorami 
nowych form 

współzawodnictwa
Ważne m iejsce w  o rgan izacji 

k o n tro li działa lności ad m in i­
s tra c ji za jm uje  u nas soc ja li­
styczne współzawodnictwo, m o­
b ilizac ja  tw órcze j in ic ja ty w y  
robo tn ików , inżyn ie rów , techn i­
ków , urzędn ików , wzm ocnienie 
w ięz i z masami, wychowanie 
kadr.

We w spółzaw odn ictw ie socja­
lis tycznym  ważne są nie ty lk o  
jego gospodarcze rezu lta ty . N ie ­
ocenione znaczenie ma strona 
wychowawcza. Podnosząc tw ó r­
czą aktyw ność współzawodni­
czących, pomagamy tym  samym 
kszta łtow an iu  kom unistycznego 
stosunku do pracy, rozw o jow i 
rzeczowej sam okry tyk i mas. O r­
ganizacja pa rty jna  fa b ry k i po­
święcała dużo uwagi rozw o jow i 
w spółzawodnictwa socja listycz­
nego, systematycznie zajm owała 
się upowszechnieniem dośw iad­
czeń nowatorów, kon tro low a ła  i 
k ie row a ła  działa lnością zw iąz­
kow e j i kom som olskiej o rgan i­
zacji. Na posiedzeniach egzeku­
ty w y  p a rty jn e j i kom ite tu  p a r­
ty jnego  uogólniano doświadcze­
nia praktyczne organ izacji 
współzawodnictwa, nakreślano 
zadania, zm ierzające do podnie­
sienia go na wyższy poziom. Np. 
na kom itec ie  p a rty jn y m  oma­
w iano tak ie  zagadnienia, ja k  
stan współzawodnictwa soc ja li­
stycznego w  fabryce i  drogi jego 
rozw o ju : upowszechnienie do­
świadczenia tow. K a linogo rsk ie - 
go w  zakresie przedłużenia m ię - 
dzyrem ontowych okresów eks­
p loa tac ji urządzeń, wprowadze­
nie metody inż. Kowalowa.

In ic ja to ra m i nowych form  so­
cja listycznego w spółzawodni­
ctwa są z reguły organizacje 
party jne . Kom uniści oddziału 
drobnych odlewów b y li in ic ja ­
to ram i tak ie j fo rm y soc ja li­
stycznego współzawodnictwa 
ja k  opieka in żyn ie ry jn o -tech ­
nicznego personelu nad m łody­

m i 1 pozostającym* w  ty le  p ra ­
cow nikam i. Tą fo rm ą  współza­
w odn ic tw a objęto setki in żyn ie ­
ró w  1 techników . Z in ic ja ty w y  
organ izacji p a rty jn e j oddziału 
że liw nych kó ł wagonowych w 
fab ryce spopularyzowano kom ­
pleksowe brygady dla  udosko­
na len ia  technolog ii, oszczędno­
ści m ateria łów , obniżenia s tra t 
z powodu braków . Kom uniści 
tłoczn i z naczelnikiem  tow . P i- 
sarewskim  na czele b y li orga­
n iza toram i współzawodnictwa o 
oszczędność m etalu i  pełne jego 
w ykorzystan ie . -

Dużo uw agi poświęca się m a­
sowości współzawodnictwa so­
cjalistycznego. W  fabryce p ra k ­
ty k u je  się szeroko współzawod­
n ic tw o  grup produkcy jnych , 
brygad i indyw idua lnych  robo t­
n ik ó w  według zawodu. Rozpo­
częte 3 lata temu, z in ic ja ty w y  
organizacji p a rty jn e j fa b ry k i,  
socjalistyczne współzawodnictwo 
z U ra lską F abryką  Maszyn, 
przyczyn iło  sie do wzmożenia 
tem pa produkc ji. W spółzawod­
n ic tw o  stało się bardzie j sku ­
teczne i  celowe.

Od dłuższego czasu współza­
wodniczą oddziały — kuźnia, 
ko le jo w y  i m ontażowy; oddzia­
ły  kon s tru k to rsk i, k o n tro li 
technicznej i głównego energe­
tyka. W in dyw idu a ln ym  współ- 

, zaw odnictw ie stachanowców 
dwóch fab ryk  wspaniałe rezu l­
ta ty  osiągnęli strugacze N owo- 
ży ło  i  Ponom ariow , znani ko ­
w a le  Ł u k in ych  i  K ow a l enko. 
frezerzy Tolczenow i K oporu - 
lin . W spółzawodnictwo stało się 
masowe i  ob ję ło praw ie  wszyst­
k ich  pracujących w  fabryce.

Znaczenie narad 
produkcyjnych

Specja lnie e fek tyw nym  środ­
k iem  oddzia ływ ania na życie 
zakładu są narady p rodukcy jne  
S taw iano na nich konkre tne za­
gadnienia rozw oju p ro d u kc ji 
Robotnicy i personel in żyn ie ­
ry jno-techn iczny w yko rzys tu ­
jąc  swoje bogate doświadczenie 
praktyczne, w skazyw ali adm i­
n is tra c ji konkre tne drogi w zro ­
stu p ro du kc ji Na p rzyk ład  w 
oddziale pieców m artenów  
skich, w marcu 1951 roku od­
by ła  się narada produkcy jna .

O m ów iła  ona zagadnienie me­
tod podniesienia w yda jrrośd  
pracy, w  szczególności szybko­
ściowe w ytap ian ie .

W ytapiacz tow. P etrenczuk 
zaproponował zm ienić is tn ie ją ­
cy regu lam in  załadowania w  
celu skrócenia procesu w y ta ­
pian ia  wsadu. W c h w ili załado- 

, w y  wania do pieca nie  w o ino  
j zwiększać tem peratury, m ó w ił 
j w ytap iacz tow. Osnowin, gdyż 
| to doprowadza do n ie ra c jon a l- 
I nego zużycia w ie lk ie j ilości pa­
liw a . Zw iększać nagrzew należy 
ty lk o  po załadowaniu k ilk u  ko ­
r y t  wsadowych. To da dobre 

i rezu lta ty . D źw igow y tow. Ł o -  
pa riew  zaproponował podniesie­
nie stalug, na k tó rych  ustaw ia 
się ko ry ta  z wsadem do pozio­
m u progów pieca. Pozwoli to 
z likw id ow a ć  niepotrzebne ruchy  
dźw igów  i um oż liw i skrócenie 
czasu załadunku. W szystkie 
w n iosk i w ytap iaczy zostały 
przy ję te  i zrealizowane. Narada 
p rodukcy jna  była  początkiem  
wyraźnego uspraw nien ia p racy 
m artenowców. W ytap ian ie  s ta li 
zaczęto przeprowadzać szybko­
ściowym i metodam i. Obecnie 
załadowanie pieca odbyw a się 
w  ciągu dwóch zam iast trzech 
godzin. Okres w ytopu doprow a­
dzono do 7—8 godzin zam iast 
norm y 9 godzin 30 m inu t.

D z ięk i wzm ocnien iu k o n tro li 
nad działa lnością ad m in is tra c ji 
i  wszechstronnemu rozw o jo w i 
współzawodnictwa socja listycz­
nego, organizacja pa rty jn a  osią­
gnęła pozytyw ne w y n ik i w 
działa lności gospodarczej fa b ry ­
ki. Załoga w  ciągu całego 1951 
roku zajm owała pierwsze 
m iejsce we wszechzwiązkowym  
w spółzaw odnictw ie socja listycz­
nym  przedsiębiorstw  M in is te r­
stwa Budow y Maszyn T ra n ­
sportowych i w je j posiadaniu 
by ł przechodni Czerwony Sztan­
dar Rady M in is tró w  ZSRR. 
W roku  bieżącym m am y ró w ­
nież dobre w y n ik i pracy. K om i­
te t p a rty jn y  i oddziałowe orga­
nizacje p a rty jn e  koncen tru ją  
wszystkie swoje s iły , aby za­
pewnić w ykonan ie  państwowe­
go planu i socja listycznych zo­
bowiązań. podjętych na 1952 
rok.
V
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C zy te ln ic y  i  korespondenci p iszą

Dziwne metody
W  dn iu  20 grudn ia 1951 r. 

G łów ny In s ty tu t Lo tn ic tw a  
iw ró c ił się do Ekspozytury To­
w a row e j PKS przy ul. S taw ki 
z zamówieniem na prze tran­
sportowanie po naszym terenie 
jednego s iln ika  elektrycznego 
składającego się z dwóch czę­
ści, o wadze około 8 ton. Tegoż 
samego dnia Ekspozytura To­
warow a odm ów iła nam w yko ­
nania zlecenia, tłumacząc się 
brak iem  sprzętu i polecając 
nam jednocześnie Spółdzielnię 
pracy „W artrans “  przy u licy  
G rzybow skie j 62.

W dniu 24 grudn ia z w ró c ili­
śmy się do powyższej Spółdziel­
n i w  celu uzgodnienia transpor­
tu. I  cóż się okazało? Po dw u­
k ro tn ym  obejrzeniu s iln ika  
Spółdzielnia „W a rtra n s " orze-

ekspozytury PKS
kła , że pode jm uje się p rze tran­
sportować s iln ik  jedyn ie  na 
tzw. przyczepie podczołgowej, 
k tó re j co prawda nie posiada, 
ale wypożyczy z... PKS-u.

Od c h w ili zlecenia transpor­
tu przez nasz In s ty tu t up łyn ę ­
ło już przeszło pó łtora miesiąca, 
a s iln ik  ja k  stał, tak  stoi i cze­
ka zm iłow ania PKS-u, ponie­
waż Spółdzielnia „W a rtra n s “  
napotyka na trudności w w ypo­
życzeniu przyczepy.

Czy słuszne jest, żeby PKS, 
posiadając tabor transportow y, 
nie »wykonywał swych obowiąz­
ków , opóźniał wykonanie robót 
i podrażał koszty? Z pewnością 
nie.

M IC H A Ł  BROSZKO W SKI 
Główny Instytut Lotnictwa 

Warszawa.

Kto odpowiada za marnotrawstwo
materiałów

Przed trzema la ty  w  grom a­
dzie Z łotopole na terenie g m i­
n y  Jastrzębia, woj. bydgoskie, 
została rozebrana suszarnia cy­
k o r ii.

M ieszkańcy gm iny d a li pod 
w ody i pom ogli w  przewiezie 
n iu  cegieł do L ipna, gdzie m ia ł 
stanąć budynek dla urzędu 
gm innego Jastrzębie i pomiesz­
czenie na św ietlicę.

Cegły zwieziono, nawieziono 
także kam ieni, piasku, wapna, 
cem entu 1 potrzebnego drewna 
na budowę. Z tego drew no 1 
wapno jest zabezpieczone przed

budowlanych
! zepsuciem się, natom iast część 
| cegieł zaraz gdzieś się u lo tn iła , 
| pozostałe zaś od trzech la t nisz- 
I cza sie na słońcu, deszczu i 
j mrozie, po prostu lasują się a 
| z góry nawiezionego piasku zro­

biła się mała górka.
A n i w  G m innej Radzie Na­

rodow ej, ani w PRN n ik t nie 
um ie wytłum aczyć, .czyją jest 
w iną, że dobro państwowe tak 
sie niszczy. A  w a rto  b.y się do­
wiedzieć.

8. S K U L S K I 
K arnkow o

Przykład godny naśladowania
Dnia 29 stycznia br. w skutek 

silnych zamieci, to r  ko le i w ą ­
skotorowej przystanku Słupno 
został zasypany śniegiem. P ra ­
cow nikom  kole i przyszli w ó w ­
czas z pomocą uczniow ie L i ­
ceum Pedagogicznego z Radzy­
m ina (woj. warszawskie).

Ochotnicza brygada m łodzie­
ży liczącą 25 osób, zgłosiła 
się z łopa tam i 1 oczyściła ze

śniegu to r  ko le jow y przystanku 
Słupno na przestrzeni 2.160 me­
trów  kw adra tow ych.

| D zięk i społecznemu czynowi 
i m łodzieży, kom unikac ja  na tej 

trasie mogia odbywać się bez 
j przeszkód.

j a c u n s k i

sawladowca stacji 
Radzymin Wąskot.

Przygotowania do obchodu 
125 rocznicy śmierci Beelhovena

Celem uczczenia 125-ej rocz­
n icy  śm ierci Beethovena, odbę­
dą się w  filha rm on iach  pań­
stwow ych w  okresie od marca 
do po łow y kw ie tn ia  br. kon ­
certy  symfoniczne, poświęcone 
twórczości w ie lk iego kom pozy­
tora. P rzew idzianych jest też 
k ilk a  koncertów  kam eralnych 
m uzyk i Beethovena w sali M u - j 
zeum Narodowego w  W arsza- 1

' wie. P ierwszy z tych koncertów  
odbył się w  dn iu  12 bm.

P. P. Im prez A rtys tycznych  
„A rto s “  organ izu je  w y jazdy  w 
teren ek ip  artystycznych z p ro ­
gramem złożonym z dziel Beet- 
hovena. K oncerty  te poprzedza­
ne będą p re lekc jam i o życiu i 
twórczości kom pozytora 

W iele miejsca w  program ach 
muzycznych poświęci Beetho- 
venow i Polskie Radio.

K  ron i ha wyda wn i cza
K R A S IC K I I wania S tanisława Augusta „Do-

„ I  K O R ZE N IO W S K I
W  ramach B ib lio te k i Pisa­

rzy  Polskich i Obcych — na­
kładem  K siążk i i W iedzy — 
ukazało się drugie, zm ienione 
w ydan ie  powieści Józefa K o­
rzeniowskiego „K o llo k a c ja “ 
W ydan ie opracował i wstę­
pem opatrzy! K azim ierz B a r- 
toszyński (str. 201, 4.80 zl). W 
ty m  samym w ydan iu  — jako  
tom  63 B ib lio te k i Pisarzy Pol­
skich i Obcych — ukazała się, 
po raz pierwszy w osobnym 
w ydan iu , Ignacego Krasickiego 
„H is to r ia  na dw ie księgi po­
dzielona“ , ów znakom ity doku­
m ent racjonalistycznego m yśle­
nia  przodujących ludzi Oświe­
cenia polskiego (opracował i 
wstępem opa trzy ł Jerzy Z io­
m ek, str. 150, cena 7,60 zł).

NOW E W Y D A N IE
KR ASZEW SK IEG O

C zyte ln ik  w yda ł dw ie  nowe 
powieści Józefa Ignacego K ra ­
szewskiego: powieść obyczajo­
w ą „H is to r ia  ko łka  w  plocie“ 
(str. 114, cena 4,60 z) i powieść 
h istoryczną ze schyłku pano-

i la i n iedola" (str. 2.90 i 257, 
| cena 18 zi). Ludowa Spółdzie l- 
| nia W ydawnicza rzuciła  na ry ­
nek księgarsk: nowe wydanie 

| na jbardzie j znanej powieści h i­
storycznej Kraszewskiego — 
..Stara Baśń“  (str. 446, cena 

| 5.8P z).
ŻYCIO R YS T A L LE Y R A N D A
Książko i W iedza w ydala w 

i dobrym  przekładzie T. Łem - 
i piekiego znakom itą  książkę Eu- 
■ geniusza T a rle  „T a lle y ra n d " 
[ str. 332, cena 8,80 z). H is to ryk  
i radziecki k reś li tu w  nieskazi- 
! te in e j fo rm ie  historyczno -  l i te ­
rackiego esseju życiorys je d ­
nego z na jbardz ie j zdradziec­
kich , przekupnych i p rzew rot­
nych dyp lom atów  bu rżuazy j- 
nych swoje j epoki.

NOW ELE ORKANA
Nakładem  Naszej Księgarni 

ukazał się nowy „W yb ó r no­
w e l“  W ładysława O rkana. Tom, 
w ydany w  płóciennej okładce, 
zaw iera 14 nowel, przyp isy i 
objaśnienia Zbigniewa M itznera 
(str. 145, cena 10,50 zl).

Hitlerowskie praktyki w
Południowej

W  planach w o jennych Im peria ­
lizm u am erykańskiego nacjona­

lis to m  południow o -  a fry k a ń ­
skim , powiązanym  kiedyś ściśle 
z H itle rem , a obecnie z W all 

| Street, wyznaczono ro lę żandar­
ma całego kontynentu . Unia Po­
łudn iow o -  A frykańska  stanowi 
domenę ekspansji kap ita łu  ame­
rykańskiego, zainteresowanego 
przede wszystkim  złożami u ra ­
nu i najbogatszym i na świecie 

I kopa ln iam i złota.
Faszystowskie p ra k ty k i rządu 

| M alana, straszliw y ucisk i prze­
śladowania n ie- Europejczyków

i

b y ły  i sa przedm iotem  Oburze­
nia  i potępienia wszystkich na­
rodów. Sprawa rasistowskich 

■ metod, stosowanych w  U n ii Po­
łudn iow o -  A fryka ń sk ie j zna­
lazła sie raz jeszcze na porząd­
ku dziennym  sesji ONZ. S kar­
gę. wniesioną na sesje poparły 
delegacje Zw iązku Radzieckie­
go. Polski i  innych k ra jó w  de­
m okratycznych, a także delega­
cje B liskiego i  Dalekiego Wscho­
du, oraz A m e ry k i Łacińskie j. 
USA, m im o m ach inac ji i  na­
cisków — nie zdoła ły pomóc 
swemu pup ilow i.

Jednym  z zasadniczych za­
gadnień, k tó ry m i ONZ od chw i­
l i  swego powstania zajm owała 
się w  odniesieniu do U n ii P łd .- 
A fry k a ń s k ie j jest sprawa prze­
śladowania m ieszkańców pocho­
dzenia hinduskiego. Przez caiy 
czas om awiania te j sprawy, rząd 
po łu dn iow o -a frykań sk i w ykazy­
w a ł w yb itn ie  złą wolę, odrzuca­
jąc w szystkie zalecenia ONZ. 
O drzucił on również uchwałę 
ONZ, zalecającą bezpośrednie 
rokowania m iędzy rządam i In ­
d ii, Pakistanu i  U n ii.

Gdy sprawa ta znalazła się 
ponownie na porządku dzien­
nym  ONZ — na V I Sesji — 
przed oczami je j uczestników i 
przed oczami św iatow e j op in ii 
publiczne j przew inęła się raz 
jeszcze ponura rasistowska pa­
norama U n ii.

Ucisk narodowościowy 
i społeczny

H indus i nie są jedyną upośle­
dzoną grupą ludności w  Unii. 
Na 12.320.000 m ieszkańców iu d -

Jan B a l ic k i

ność b ia ła  czy li „europe jska“  
stanow i zaledwie 2.620.000, M u­
rzyn i 8.347.000, M u lac i 1.030.000. 
H indus i i  in n i m ieszkańcy po­
chodzenia azjatyckiego 323.000 
T y lk o  ludność biała posiada 
prawa polityczne. M urzyn i, sta­
now iący 2/3 ogółu ludności, re­
prezentowani sa w  parlamencie 
przez... 3 b ia łych posiów. H in ­
dusi nie posiadają w  ogóle praw  
wyborczych, a M ulac i pozba­
w ien i zostali w  r. 1951 prawa 
głosowania na te same lis ty , co 
biała ludność.

W rękach b ia łe j burżuazji 
skupia się cały przemysł. Do 
b ia łych obszarników i ku łaków  
należy 9/10 upraw nej ziemi. M u­
rzyn i stłoczeni sa w  gettach 
w ie jsk ich  — rezerwatach i 
m ie jsk ich  tzw. — lokacjach; do­
puszczani są ty lk o  do najcięż­
szych i  na jgorzej opłacanych za­
jęć. Bajońskie zyski kap ita łu  
monopolistycznego i bogactwo 
obszarn ików opiera ją  się na nie­
lu dzk im  wyzysku tzw. „n ie -eu - 
rop e jsk ie j“  s iły  roboczej. W get­
tach panuje głód, choroby i w y ­
soka śmiertelność. M u rzyn i ob­
łożeni są licznym i podatkam i 
(„pogłówne“ , „podym ne“  itp.). 
M urzyn  nie może zrobić kroku 
bez m nóstwa rozm aitych prze­
pustek i innych dokum entów, 
upoważniających go do przeby­
wania w  getcie i do przebyw a­
nia  poza n im , do podróżowania 
ko le ją , do wychodzenia nocą z 
domu itp. D okum enty te są ko­
sztowne, a uzyskanie ich n ie  jest 
łatwe. W  czasie częstych łapa­
nek aresztuje się M urzynów , 
nie posiadających wymaganego 
kom ple tu dokum entów  i  w 
uproszczonym tryb ie  przekazu­
je  się ich do p ryw atnych  w ię­
zień, zakładanych i u trzym yw a ­
nych przez obszarn ików ja ko  re­
zerw uar na jtańszej s iły  robo­
czej.

S3'stem ucisku, stosowany w 
U n ii z dawien dawna, zostai 
doprowadzony do pe rfekc ji 
przez M alana, realizującego z 
całą bezwzględnością zasadę

segregacji rasowej. N ac jona li­
styczna partia  M alana „zrów na­
ła “  M u la tów  i H indusów z M u ­
rzynam i, tzn. pozbawiła ich 
reszty praw. Uchwalono stw o­
rzenie gett dla poszczegól­
nych g rup  ludności „n ie -  eu­
rope jsk ie j“ . Tworzona jest 
centra lna karto teka rasowa. 
Ustawa zakazuje pod w ysok i­
m i karam i m ałżeństw m ie­
szanych... W prowadzono ścisła 
segregację rasową we wszyst­
kich środkach kom u n ikac ji : 
innych urządzeniach użyteczno­
ści publiczne j: segregacja prze­
strzegana jest w kościele, a na­
wet na cmentarzu.

Jak zawsze faszystowskie 
bestialstwa rasistowskie są t y l ­
ko odnogą te rro ru  faszystow­
skiego wobec sił postępu i so­
cja lizm u. Coraz gwałtowniejsza 
jest ofensywa w ars tw  posiada­
jących przeciwko całej klasie 
robotniczej. Przy czynnej współ­
pracy po łudn iow o-a frykańsk ich  
labourzystów  prześladowane i 
terroryzowane sa postępowe 
elementy, europejskie i nie­
europejskie; zakazano w r. 1950 
działalności P a rtii K om u n i­
stycznej: d ław ione są resztki 
wolności prasy. A fry k a  P o łud­
niowa przekształca się w  jeden 
w ie lk i obóz koncen tracy jny.

Ludy kolonialne zwracają 
oczy na Wschód

Ostro piętnowano na V I Sesji 
po litykę  U n ii. N ie pomogły m a­
new ry m ocarstw  ko lon ia lnych z 
USA na czele — m anew ry zro­
zumiałe. jeś li zważy się. że po­
tępienie U n ii stanow i potępienie 
rasizmu w  ogóle i napiętnowa­
nie p o lity k i ucisku i wyzysku 
ludów ko lon ia lnych , oraz jeśli 
się uwzględni, że sytuacja „ras 
ko lo row ych“  w  U n ii nie jest 
lepsza od ich sy tuac ji w  USA. 
H isteryczne oświadczenia M a­
lana, ani dem onstracyjne w y ­
cofanie sie przedstaw icie li U n ii 
z n iek tó rych  organów ONZ nie 
zm ien iły  fak tu , że dajac w yraz 
op in ii swoich narodów —

O drę c zna  sprzedaż  s p e c y i i k ó w  w  aptekach

Centra la  A p tek  Społecznych u ruchom iła  w  warszawskich aptekach 25 kiosków odręcznej 
sprzedaży specyfików  gotowych, w ydaw anych bez recept lekarskich . P unkty  te obsługiwane 
są przez absolwentów liceów drogeryynych. Na zdjęciu : odręczny punk t sprzedaży leków  

w  aptece przy u l. P u ław sk ie j N r  5 — obsługuje E lżbieta Lew icka
. Fo to  C A F  — N o w o s ie ls k i

Afryce

j ogromna większością głosów w  
] Specja lnej K om is ji Po litycznej 
delegaci po tęp ili rasistowską po­
lity k ę  k l ik i  M alana. stw ie rdzo­
no je j niezgodność z K a rta  NZ. 
wezwano Unie raz jeszcze do 
rozmów z In d ia m i i Pakistanem 
oraz polecono ie i zawiesić dzia­
łan ie  ustawodawstwa ras is tow ­
skiego.

Te uchw a ły ONZ. chociaż 
zbyt łagodne w  stosunku do 
a frykańskich  .ludobójców (a ła ­
godność te przypisać należy za.

I ku lisow ym  m achinacjom  USA) 
] i chociaż pozbawione sankcji.
I stanowią jeszcze ieden cios pre- 
j stiżowy dla rasistowskie j k lik i.
I Równocześnie — w y n ik i głoso- 
j wania stanow iły porażkę ame- 
j rykańskich pro tektorów  Malana 
| i ich „m aszynki do głosowania“

Rasiści na wulkanie
| W U n ii P o łu d n io w o -A fryka ń . 
! skie j rośnie i potężnieje walka 
j przeciwko h itle ro w sk im  rzą- 
| dom Malana. Wzrasta w  A fryce  

Południowej aktywność mas 
j pracujących wszystkich ras. ce- 
j m entu je sie ich jedność. N ara- 
j stają s tra jk i, demonstracje, ak- 
j cje protestacyjne. W  dn iu  17 
i grudn ia 1951 r. A fryka ń sk i 
| Kongres Narodowy (najwyższa 
| organizacja M urzynów  U n ii) 
i działa jąc w ścisłym porozum ie­
niu  z odpow iednim i organiza­
cjam i M u la tów  i H indusów, za­
żądał u ltym a tyw n ie  od rządu 
zniesienia dyskrym inacyjnego 
ustawodawstwa rasowego do 
dnia 29 lutego 1952 r. Jeżeli ra ­
sowy ucisk będzie kon tynuo­
wany — Kongres Narodowy za­
powiedział masowa akc.ię prze­
c iw  . rasistowskim  ustawom. 
Jako dzień rozpoczęcia a k c ji 
wyznaczono 6 kw ie tn ia  1952 r., 
na k tó ry  to dzień faszyści 
M alana przygotow ują uroczy­
stości w  całym  k ra ju  z oka­
z ji 300 rocznicy przybycia 
do A fry k i Południowej p ie rw ­
szych osadników holenderskich.

W alka narodów prześladowa­
nych w  n ie ludzk i sposób przez 
reżim  M alana potężnieje z każ­
dym  dniem. Narody te walczą 
z ras is tow skim i teoriam i i  be­
s tia lsk im i p ra k tyka m i Malana. 
walczą o pełne rów noupraw n ie ­
nie. o wolność.

Kropki nad ,,i“
TEGO IM  N IE  ZA P E W N IA  

KO NSTYTUCJA
Jak podaje dz ienn ik „D a ily  

Telegraph“  władze austra lijsk ie  
nakazały przerwać dostawę w o­
dy rurociąg iem  do osiedla tu ­
bylców w  Newcastle Waters. 
Zakaz został wydany, „aby  
zmusić tubylców  do rozbicia 
w spólnoty i  rozproszenia się".

„T uby lcom "  —  na jd aw n ie j­
szym mieszkańcom lądu austra- 
l i  skiego  —  z Newcastle Waters, 
którzy teraz muszą chodzić 
4 km  po wodę wytłum aczono  
zapewne, że konstytuc ja  „za­
pew nia“  im  ty lk o  równość i 
wolność, ale nie praw o do czer­
pania wody z rurociągu... (k)

REKORDY
Wiadomo, że A m erykan ie  lu ­

bią wszelkie reko rdy i  bardzo 
się n im i szczycą. Zapewne dla- 
tęgo s ta tys tyk i p o lic ji w  C h i­
cago w ykazu ją , że w  1951 ro ­
ku, co 9 m in u t popełniano tam 
m orderstwo.  W ciągu tegoż 
roku  ukradzionych zostało 
22.272.000 do la rów !

Rekordy is to tn ie  imponujące.
(a)

W DOMU MŁODEGO 
NAUCZYCIELA

W  roku 1936 liczba bezrobot- j 
nych nauczycie li wynosiła  16 
tysięcy. W tym  samym roku 
sem inaria ukończyło ok. 2 ty ­
siące kandydatów  do zawodu i 
nauczycielskiego. W sumie — ' 
osiemnastotysięczna arm ia bez- j 
robotnych nauczycieli w  Polsce.i 
w  k tó re j m ilio n  dzieci nie uczę- i 
szczał do szkoły powszechnej ! 
i w  k tó re j by ło  k ilk a  m ilionów  i 
analfabetów.

K ażdy num er „G łosu M łodych • 
N auczyc ie li" czasopisma w yda- j 
wanego wówczas przez ZNP, i 
p rzynos ił dz ies ią tk i lis tów  od 
nauczycie li. M a lu ją  one c a łą ! 
n iedolę m łodzieży, k tóra la tam i j 
w ys iłków , pracy pełnej zapar- 
bia i często wyrzeczenia się na j- 
e lem entarnie jszych potrzeb, zdo­
byw ała  wykształcenie, aby po­
tem  nie znaleźć dla siebie m ie j­
sca w  życiu. W śród bezrobot­
nych nauczycie li ogrom ną w ię ­
kszość s tanow iły  kob ie ty.

O to k ilk a  fragm entów  tych j 
trag icznych w  swej w ym ow ie  l 
lis tó w :

„P ięć la t, bo ryka jąc się z lo -  I 
sem, strac iłam  ju ż  nadzieję. 
Zazdroszczę w szystkim , k tórzy  i 
um ierają...“ .

„ M usia łem  przerw ać bezpłat­
ną p ra k tykę  z powodu braku  j 
środków  do życia“ .

„Przypuszczałam,, że może los 
uśmiechnie się do m nie z na­
staniem  drugiego półrocza szko l­
nego. Może otrzym am  p rz y n a j­
m n ie j zastępstwo. Z  bólem  
stw ierdzam , że i  ten szósty rok  
spełznie na darem nym  wycze-

J. Borowska
k iw an iu . A  zostało m i ju t  12 
zło tych i  5 groszy...“ .

T a k i by ł̂ los kandydata do 
zawodu nauczycielskiego w  Pol­
sce sanacyjnej.

Pracę zapewniła im  dopiero 
Polska Ludowa. W  naszym u- 
s tro ju , co rok w  osiedlach ro ­
botniczych i wsiach powstają 
nowe szkoły. W naszym us tro ju  
nie ma dzieci poza szkołą pod­
stawową. W Polsce rządzonej 
przez robo tn ików  i chłopów 
nauczono pisać i czytać ponad 
m ilion  analfabetów.

Władza ludowa w yzw o liła  
nauczyciela nie ty lk o  od zm ory 
bezrobocia, nękajacei go za rzą­
dów obszarniczo -  k a p ita lis ty ­
cznych. Zatroszczyła się również 
o w łaściw e w a ru n k i nauk i p rzy­
szłego w ychow aw cy młodego 
pokolenia. Dla u ła tw ien ia  m ło­
dzieży robotniczej i chłopskie j 
s tud iów  pedagogicznych w p ro ­
wadzono poważnie rozbudowa­
ny system pomocy s typend ia l­
nej i in te rna tow e j. A kc ją  tą 
ob ję to w  ub. roku szkolnym  ok. 
70 proc. młodzieży.

We wrześniu br. szkolnego p ra­
ce w  szkołach rozpoczęło około 
15 tysięcy m łodych nauczycieli. 
Sprawa zabezpieczenia miesz­
kań dla te j nowej kad ry  w y ­
chowawców stała się przedm io­
tem szczególnej tro s k i w ydzia­
łów  ośw ia ty  terenow ych rad 
narodowych.. Przeciętnie zapo­
trzebowanie to zaspokojono - w 
ok. 90 procentach. I  tak np. 
w o j. lube lsk ie  dostarczyło 633

mieszkania, w  w o j. k rako w sk im  
wyrem ontow ano i  oddano do 
użytku  634 m ieszkania, w  w oj. 
z ie lonogórskim  343, w  warszaw­
skim  1.186.

Po raz p ierwszy w  tym  roku 
zorganizowano Dom y Młodego | 
Nauczyciela. O środki tak ie  i 
czynne są w  Poznaniu, Z ie lo - : 
nej Górze, Łodzi, Szczecinie i 
na jw iększy — w  W arszawie.

*
D w up ię trow y  budynek przy 

ul. P u ław skie j n r  113 m ieścił 
do czerwca jedną z warszaw­
skich szkól jedenastoletnich, 
k tó rą  we w rześniu przeniesio­
no do nowego gmachu. Obecnie 
uruchom iono tu  Dom Młodego 
Nauczyciela. Mieszka w n im  26 
nauczycielek.

Zofia W ó jc ik , H a lina  Rudka 
i  Z iu ta  U tra ta , w łaśnie w ró c iły  
z pracy. W szystkie trzy  uczą 
w  szkołach podstawowych do­
piero od września.

Rodzice H a lin y  Rudka posia­
da ją 3 ha ziemi we wsi B ro tk i, 
pow.' siedleckiego. Dw ie siostry 
uczęszczają do pob lisk ie j 7-m io 
k lasowej szkoły w  Wodynie. 
Jedna uczy się w warszawskim  
liceum  pedagogicznym TPD. To 
samo liceum  ukończyła w  czer­
wcu H a lina Rudka, k tó ra  obe­
cnie prow adzi klasę I  w  szkole 
przy ul. N arbu tta . M łoda 18-let- 
nia nauczycielka kocha swój 
zawód i  z przejęciem  opowiada 
o swej pracy.

— Tak się cieszę, że to ja w ła ­
śnie nauczyłam  pisać i  czytać 
46 dzieci. Jedyną m oją troską 
jest to, że tro je  rob i jeszcze

słabe postępy. Muszę nad n im i 
w ięcej pracować.

Z o fia  "Wójcik w yb ra ła  zawód 
swoich rodziców. Ukończyła 
szkołę ogólnokształcącą i  5-cio 
m iesięczny ku rs  pedagogiczny. 
W  okresie w a ka c ji by ła  uczest­
n iczką kursu przew odników  
drużyn harcerskich.

&
Pochyleni nad książkam i sie­

dzą m łodzi wychow aw cy w a r­
szawskich dzieci, w  domu przy 
ul. Kaw ęczyńskie j. Jest ich 60 
nauczycieli i  nauczycielek. P rzy­
go tow u ją  się do le kc ji lu b  też 
uczą się. W ie lu  z n ich stud iu je  
jeszcze na wyższych uczelniach. 
H e n ryk  K ozłow ski jest nauczy­
cielem od 3 la t. Poprzednio p ra ­
cował w  w ieczorowej szkole dla 
dorosłych w  O liw ie , obecnie 
jest wychowawcą w  Państwo­
w ym  Domu Dziecka na G rochó­
w ie i  nauczycielem w szkole 
podstawowej. Prowadzi też kurs 
dla analfabetów. M im o ogromu 
zajęć zawodowych zna jdu je  
jeszcze czas na studia w  W yż­
szej Szkole Pedagogicznej. S łu­
chaczem w ydzia łu  prawa U n i­
wersytetu W arszawskiego jest 
21-le tn i Józef Danilczuk, k o ­
m endant SP w  szkole ogólno­
kształcącej, k tó ry  liceum  peda­
gogiczne skończył w Lub lin ie . 
W łaśnie odw iedził go bra t, k tó ­
ry  pracuje w W arszawie jako 
sędzia. W spom inają swój n ie ­
dawny pobyt w  domu rodzin­
nym  we wsi N ietiahy, leżącej 
w  w o j. lube lsk im , gdzie ojciec 
gospodaruje na 5-hektarow ej 
gospodarce.

&
— Ferie świąteczne spędzi­

łam  u rodziców. A le  przez cały 
czas ciągnęło m nie do Warsza­
wy. Do m oje j pracy, do m oje­
go domu.

O Domu M łodego Nauczycie­

la jako  o swoim w łasnym  m yś li 
i m ów i nie ty lk o  H a lina Rud­
ka. Wspólne zainteresowania, 
wspólne problem y, sukcesy i 
trosk i w pracy, zb liży ły  do sie­
bie mieszkańców domu, czyniąc 
zeń zw a rty  ko lektyw .

K ie row n icy  domów troszczą 
się nie ty lk o  o to, aby w  poko­
jach byio  czysto, ciepło i p rzy­
jemnie. In teresu ją  się także 
pracą zawodową m łodych nau­
czycieli, k ie ru ją  ich sam okształ­
ceniem, udzie lają rad i wska­
zówek. Tow. Sobiesiakowa, k ie ­
row niczka domu przy ul. P u ­
ław skie j n ie jednokro tn ie  in te r­
weniowała w  w ydzia le  ośw iaty 
prezydium  Stołecznej Rady Na­
rodowej, powodując w izytac je  
szkół, w  k tó rych  uczą m łodzi 
wychowawcy. Nie zawsze bo­
w iem  jeszcze są on i otoczeni 
w łaściwa troska i opieką ko­
lek tyw u pedagogicznego i k ie ­
row nictw a szkoły, nie rzadko 
też obarcza się początkującego 
nauczyciela nadm ierną , ilością 
zajęć szkolnych.

W  w ie lu  ju ż  wypadkach in ­
terwencja k ie row n ic tw a  Domu 
Młodego Nauczyciela okazała 
się skuteczna.

&
W  toku  rozm ów ja k ie  prze­

prow adziliśm y, m iodzi w ycho­
wawcy w ysuw a li szereg postu­
la tów . Są one godne uwagi.

W ielu nauczycieli s tud iu je  i 
musi korzystać z lite ra tu ry . W 
b ib lio tekach szkolnych nie za­
wsze zna jdu ją  potrzebne ty tu ły  
książek. Związek Nauczycie l­
stwa Polskiego, k tó ry  spraw uje 
opiekę nad życiem k u ltu ra ln y m  
domu, nie pom yśla ł dotychczas 
o zorganizowaniu dobrze zaopa­
trzonych b ib lio tek. Szczególnie 
odczuwa się b ra k  lite ra tu ry  
m arks is tow sk ie j.

— N ie mam y żadnych wieczo­

rów  dyskusyjnych, zebrań, po­
święconych w ym ian ie  doświad­
czeń. Rzadko chodzim y do kina 
i teatru . Za m a ły  jes t kon tak t 
m ieszkańców obydwu domów. 
Z by t rzadkie  są wspólne spot­
kania, w ieczorki.

Postu laty słuszne. A le  w ysu­
wane są one przez nauczycieli 
ty lk o  {v rozmowach „m iędzy 
sobą“ . N ie są natom iast s taw ia­
ne na zebraniach samorządu, 
nie są rów nież wysuwane przez 
a k tyw  zetempowski.

Św ietlice, ja k  dotąd, służą 
jednem u celow i — p rzy jm ow a­
n iu  gości, odwiedzających nau­
czycieli. P rzy ul. Kaw ęczyńskie j 
n iek iedy zastać można dw ie 
osoby grające w  ping-ponga. 
W św ie tlicy  przy u l P u ław skie j 
jest zawsze pusto. Zresztą nie 
ma tu no co siedzieć A para t ra ­
diowy, podarowany nauczycie l­
kom  2 miesiące temu, nie został 
jeszcze zainstalowany. Nie ma 
żadnych gier, książek. W arto 
zaznaczyć, że św ietlica dotąd nie 
została udekorowana.

Przeznaczeniem Domów M ło ­
dych Nauczycie li jest nie ty lk o  
zapewnienie ich mieszkańcom 
odpowiednich w arunków  by to ­
wych, ale również organizowa­
nie i prowadzenie pracy w y ­
chowawczej i k u ltu ra ln e j. Domy 
Młodego Nauczyciela stać się 
w inny  ośrodkiem , w  k tó rym  
m łody wychowawca w  c h w i­
lach wolnych od pracy pogłębi 
swą wiedzę zawodową i ideolo­
giczną, zaspokoi potrzeby k u l­
tu ra lne  i  znajdzie godziwą roz­
rywkę.

O tym  pamiętać po w in ny  w y ­
dzia ły ośw iaty terenowych rad 
narodowych i Zw iązek Nauczy­
cielstwa Polskiego. W  tym  k ie ­
runku  rozw inąć też muszą swą 
działalność i  opiekę dzielnicowe 
zarządy ZMP.

W  S T O L I C Y  

Pracownicy techniczni BW-2 będą pomagać
racjonalizatorom w opracowywania wniosków

K ra jow a 'na ra da  pracow ników  
naukowych, techników , inży- 

| n ierów  i racjona liza torów , k tó - 
| ra odbyła sie w  początkach 
i grudn ia ubiegłego roku we 
j W rocław iu . Dostawiła przed ak- 
j tywem  in żyn ie ry jn o  - technicz. 

* nym  zadanie ścisłej współpra­
cy z robo tn ikam i-rac jona liza to - 
ram i.

P racownicy in żyn ie ry jn o - 
techniczni Zjednoczenia BW-2, 
odpowiedzieli na to wezwanie 

I wzięciem ja k  najszerszego u- 
: dzia iu w ruchu rac jona liza to r­

sk im  miejscowego k lubu , w  
rozpracowywaniu pom ysłów i  
pro jektów , oraz w op racow yw a. 
n iu  dokum entacji technicznej. 
WTspółpiaea i pomoc personelu 
inżynieryjno-technicznego ro - 
bo tn ikom -rac jona liza to rom , k tó ­
rą zadeklarow ały iuż 23 osoby 
w tym  7 inżynierów . 9 techn i­
ków. kreś larzy i in. przyczyn i 
sie do szerszego rozw oju ruchu 
racjonalizatorskiego wśród ro ­
botn ików . da im  m ożliwości 
wprowadzenia do nracy nowych 
cennych usprawnień. (z)

Załoga elektrowni ma już własną świetlicę
J W dn iu  12 lutego, w e lek tro - 
I w n i odbyło się uroczyste o tw a r- 
J cie, dobrze wyposażonej i p ięk- 
j nie udekorowanej nowej św ie- 
j t lic y .
| O tw arc ie  św ie tlicy  połączone 
i zostało z akademią na cześć' 10 
I rocznicy PPR i rozdaniem  na- j 
' gród przodow nikom  pracy i w y -  1

różn ia jącym  się członkom  zało« 
gi, za 1951 rok. Uroczystość zo­
stała zakończona bogatą czę­
ścią ' a rtystyczną.

Nowa św ie tlica  e lek trow n i u -  
m oż liw i załodze rozw in ięcie  sze­
ro k ie j pracy k u ltu ra ln o -o św ia ­
tow e j. (w)

Osiągnięcia warszawskich wagonowni PKP 
w zakresie remontów wagonów

D zia ł wagonowy warszawskie j 
DOKP, w  styczniu tego roku 
osiągnął najlepsze z do tych­
czasowych, m iesięcznych w y n i­
ków  przy rem ontach wagonów 

D zięk i o fia rne j pracy załóg 
wagonowni Szczęśliwice i w a r­
sztatów wagonowych W arszawa- 
Praga, k tó re  w yrem on tow a ły  5 
wagonów tow arow ych  i 5 wago­
nów osobowych ponad plan, dział 
wagonowy D O K P  uzyskał za

| styczeń 148 procent planu w  re - 
; rnoncie wagonów osobowych l  
111 procent w  rem oncie wago­
nów tow arow ych.

Ponadto, dzia ł wagonowy uzy­
ska ł w  styczniu zmniejszenia 

| iiości wagonów pozostających w  
naprawach o 7 procent, w sto­
sunku do g rudn ia  1951 roku o - 
raz zwiększenie przebiegu osio- 

j k ilom e trów  o 8 procent.
1 (w)

Warsztaty pomocnicze ZłS-ł 
gospodarują oszczędnie

W arsztaty pomocnicze Z jedno­
czenia Ins ta lac ji San itarnych 
p rze rob iły  w roku  1951 około 
40 ton żelaza wydobytego z g ru ­
zów i m ie jsc rozb iórkow ych.

W arsztaty p roduku ją  z tego
żelaza potrzebne części i narzę- oszczędności.

dzia ja k : w sporn ik i do k a lo ry ­
ferów, hak i do ru r, słupolazy, 
ta m k i rew izy jne  itp .

P rodukcja  ze złomu i odpa­
dów za 1951 rok, przyn iosła za­
k ładow i ponad 30.000 złotych o -

(w)

Niesumienne warsztaty PKS w Poznaniu
W arsztaty PKS w  Poznaniu ¡znany, ponieważ w arszta ty  

p rzy ję ły  od W arszawskiej Eks- | PKS w  Poznaniu nie odpow ia- 
pozytury Osobowej PKS auto- J dają na korespondencje cztero- 
bus do naprawy. Było to w m a- [ k ro tn ie  wysyłana przez W ar- 
ju  1951 r. Naprawa m iaia bvć [ szawska Ekspozyturę Osobowa 
dokonana najpóźnie j do dnia 3 ! PKS.
lipca 1951 roku. j D yrekcja  Naczelna PKS po-

Od tego te rm inu  m inęło już ! w inna pouczyć warszta ty PKS 
siedem miesięcy i los autobusu I w Poznaniu o ich obowiązkach, 
oddanego do napraw y nie jest 1 (w)

Akcja szczepień ochronnych dzieci 
trwać będzie do końca roku szkolnego

Do końca br. szkolnego dzie­
ci ze wszystkich szkół i  przed­
szkoli warszawskich i terenów 
przyłączonych do sto licy podda­
ne będą szczepieniom ochron­
nym  przeciw  błon icy, p łon icy i 
du row i brzusznemu.

Szczepienia przeprowadzają

[ na teren ie szkół i  przedszkoli 
! lekarze szkolni i h ig ieniści, 
j Szczepienia ochronne przeciw  
b łon icy trw a ją  od początku b ie- 

I żącego roku szkolnego. Obecnie 
I rozpoczyna się akcja szczepień 
1 dzieci przeciw  płonicy, (ku:)

Ogniska muzyczne powstaną na terenach 
przyłączonych do stolicy

W W arszawie powstało osta t- , różnych instrum entach rnuzycz- 
n io  nowe ognisko muzyczne i nych około 600 osób. Obecnie 
przy u licy  Żelaznej. Jest to już  j W ydzia ł .K u ltu ry  p ro je k tu ję  
szóste z kolei ognisko muzycz- j znacznie rozszerzyć sieć ognisk 
ne prowadzone na terenie W ar- muzycznych na terenach p rzy - 
szawy przez W ydzia ł K u ltu ry  łączonych do stolicy. P rzew i- 
P rezyd ium  Stołecznej Rady Na- j dziane jest. zorganizowanie w  
rodowej. | br. co na jm n ie j jednego og n i-

W  ogniskach uczy się g ry  na I ska w  każdej dzie ln icy, (kw )

O D C ZY TY  VV STO W A R ZYSZEN IU  A R C H ITE K TÓ W  RP
W c z w a rte k  14 lu te g o  o godz. 13 

w  s ied z ib ie  S to w a rzysze n ia  • A r c h i­
te k tó w  R. P. p rz y  u l. Foksa l 2 od ­
będą się o d c z y ty  inż . a rch . Józefa i

T E A T R Y
P o ls k i — „O b c y  c ie ń "  — g. 19. 

K a m e ra ln y  — ..G rze ch “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — S u łk o w s k i“  — g. 18 15. 
N o w y  — „U czo n e  b ia ło g ło w y “  — g. 19, 
P ow szechny — „Szczęście  F ra n ia “ - -  
g. 19, D om u  W o jska  P o lsk ie g o  — 
„T a jn a  w o j na* i g. 19, s y re n a  —
„T o  się p o  każe ...“  — g. 19.15. 
W spó łczesny — „P ro fe s ja  pan i W a r­
re n “  — g. 19, M u z y c z n y  — ..O jc ie c  

i d e b iu ta n tk i“  —  g. 19, N o w e j W a r- 
i szaw y — „P o e m a t p ed a g og iczn y “ — 
i g. 19, L a lk a  — „M a c ie j K ło s e k “  —
! g. 16.30 (gm ach C D D ). G u liw e r  — 
j „G ę g o re k “  — g. 17.30, O pera  — „C y -  
j g a n e r ia “  — g. 19.

K I N A
i M o skw a  — „Z a ło g a “  — g. 14.30,
; 16.30, 18.30. 20.30, P a lla d iu m  — „C ie - 
i m e na to ra c h “  — g. 15, 17. 19, 21,
! A t la n t ic  — „P o k o le n ie  zw y c ię z c ó w “  
i — g. 14.30, 16.45, 19, 21.15. P ra ha  — 
j „G rz e s z n ic y  bez w in y “  — doda tek  

„P rz e g lą d  s p o r to w y “  — g. 15. 17, 19,
[ 21. P o lo n ia  — „Ś lu b  z p rzeszkoda­

m i“  — d o d a te k  „17 p u łk “  — g. 14. 
16, 18, 20. S to lic a  — „J e d n o d n io w i 
m ilio n e rz y “  — d od a te k  „S p ra w n y  
do p ra c y “  — g. 14, 18, 13. 20. W —Ż 
-  „N ie d ź w ie d ź “  ~  d o d a tk i „D z ia ­

dek  do o rz e c h ó w “  i „G rz e c h “  — g. 
14, 16. 18. 20. 1 M a j — „P o d d a n y “ -- 
g. 13.45, 16, 18.15. 20.30. O cho ta  — 
„ A la r m “  — g  13.45, 16, 18.15, 20.30. 
S yre na  — „S k a n d a l w  C lo ch e m e r- 
le “  — d od a te k  „C z y  w ie c ie , że ...“ — 
g. 15, 17, 19, 21. Tęcza — „B u rm is t r z  
A n n a “  — dod a te k  „P rz e g lą d  s p o rto ­
w y “  — g. 14, 16. 18, 20. L o tn ik  — 
„H o jn e  la to “  — d o d a te k  „P rz e g lą d  
k u ltu r a ln y “  — g. 17, 19.

*

i M uzeum  N a ro d o w e . — W ys taw a  
i „W ie k  O św iecen ia  w  P o lsce“  — 

czyn na  w  d n i pow szedn ie  w  godz. 
od 10 do 15. W  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  
i św ię ta  od godz. 10 do 19. W  po­
n ie d z ia łk i i d n i pośw ią te czne  m u ­
zeum  n ie czyn n e .

I I  O g ó ln o p o lska  W ys ta w a  P la s ty k i
w  g m a ch u  „Z a c h ę ty “  czyn na  co- 

j d z ie n n ie  z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia ł­
k ó w  w  godz. od 10 do 18. W ys taw a  

I trw a ć  będzie do 17 lu te g o  b r.

i S ig a lin a  i inż . a rc h . Z y g m u n ta  S k*b - 
n ;e w sk ie g o  p t. „K o n g re s  a rc h ite k ­
tó w  n ie m ie c k ic h  w  B e r lin ie “  i „O d ­
budow a m ia s t w  N R D “ .

RAD!  n
C Z W A R T E K  14 L IT E G O  

i v P ro g ra m  1 -  „ a  fa l i  1322 n i.
P ro g ra m  dn ia  5.55, 15.25. W tado  -  

i m ości 5 05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
i 20.00, 23.00.
; 5.10 K o n c e r t p o ra n n y . 6.05 W szech-
| n ica  R ad iow a. 6.25 A u d . d la  w s i. 
! P o lsk ie  p ie śn i. 7.20 M u z y k a  
1 ro z ry w k o w a . 7.50 K a le n d a rz  Rad o - 

w y . 8.00 K o n c e r t m u z y k i o p e ro w e j.
| 8-55 A u d . d la  k l. V . 9.15 M u z y k a  
j  s5rrn f. 10.00 „W  okopach  S ta lin g ra -  

d u “  — ira g m . pow . W . N ie k ra s o w a .
| 10.20 M e lo d ie  o p e re tk o w e . 11.00 
j L e k c ja  .języka ro s y js k ie g o . 11.15 M u ­

zyka  i a k tu a ln o ś c i. 11.45 „G ło s  m a - 
I ją  k o b ie ty “ . 12.15 O rk . dete . 12.30 
; A u d . d la  w s i. 12.45 „N a  sw o js k ą  i n u tę “  — g ra  Zespó ł In s tru m e n ta ln y  
j T . K o z ło w s k ie g o . 13.15 In fo rm a c je .
| 13.20 P rz e rw a . 15.30 A n d . d la  d z ie c i.
: 16-20 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 17.15 
! W szechn ica  R ad io w a . 17.30 K o m p . i T y g o d n ia  — A. D w o rz a k . 18.09 Z 
| k ra ju  i ze św ia ta . 18.20 P o z n a je m y  
i p ro je k t  K o n s ty tu c j i.  18.3o L u d o w a  
I m u z y k a  taneczna . 18.45 A ud . d la  
| w si. 19.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k :e- 
I go. 19.20 A u d . d la  m ło d z ie ży . 20.35 
| M u z y k a . 21.20 „N a  fa l i  h u m o ru  l  
j s a ty r y “ . 21.45 P ieśn i P. C z a jk o w - 
i skiego. 22.00 K ro n ik a  k u ltu ra ln a ,  
i 22.30 M u z y k a .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
! P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25. W ia d o - 
! m ości 5.05. 6.30, 7.55. 17.00, 21.00,
! 23.50.
j  6.15 P 'e ś n i w  w y k . Zesp. C h ó rn l-  
j n y c h . 6.50 K o n c e r t  w  w y k . O rk . 
j M a n d o lin is tó w  PR pod  d y r . E. 
i C iu kszy . 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a .
| 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y . 8.00 P r z r r -  
I wa. 13.30 A u d . d la  k l .  I  i I I .  13.55 
i A u d . d la  k l .  IV .  14.15 W sp o m n ;e- 
: n ia  ro b o tn ic z e  A lb in a  B o b ru k a .

14.50 G ra  O rk . R ozg ł. W ro c ła w s k  e j 
| PR pod d y r . t . S e red yń sk ieg o . 15.30 
I A u d . d ia  d z ie c i. 16.00 W szechn ica  
I R ad iow a. 16.00 D z ie n n ik  w a rs z a w - 
! sk i. 16.35 A u d . sp o rto w a . 17.05 O d - 
; p o w ie d z i „ F a l i  49“ . 17.15 „O s ta tn ie
■ s łow o  n a le ży  do  E g ip tu “  — re p o r -  
j taż. 17.30 M u z y k a . 17.40 A u d . l i t e -  
! ra cka . 18.00 D la  każdego coś m iłe -  
I go. 1.9.00 R a d io w y  E xp ress  W ie c z o r- 
i.n y . 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 26-00 
i W ioska  m u z y k a  o pe row a. 20 40 „F e ­

lu ś “  — ode. opow . W. Ż ó łk ie w s k ie j,  
i 21.30 P o z n a je m y  p ro je k t  K o n s ty tu -  
! c j i.  21.40 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  k o m p .
; p o ls k ic h . 21.50 W szechn ica  R ad io ­

wa. 22.10 K a m e ra ln a  m u z y k a  poLska. 
23.00 M u z y k a  s y m f.
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